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FILOZOFIIA: 
O przyczynach wielu uprzedzeń i sarkań, przem 
ciwko praanictwu. 


e rawda zawszę użyteczna, prawda nikomu nić 
szkodzi, są to zdania powszechne, i nieomylne 
w tenczas, gdy prawda gruntownie poznana we- 
wszelakich ićy względach i przystosowaniach; ale 
jak to rzadko następuie ? Mało iest prawd między 
ludźmi łatwych do prędkiego obięcia, znaczna 
ich liczba wymaga * poprzedniczego zbogącenia 
umysłu rozmaitemi, a dokładnemi wyobrażenia— 
mi, wymaga pracowitych i długich usposobień 
w nabyciu rozlicznych wiadomości i umieiętności, 
Prawdy zwłaszcza ogólne, z różnych stron uwa- - 
Žane, w różućy a przeciwnóy nie raz wydaią się 
postaci, wypływają z długiego szeregu prawd po- 
śrzedniczych, i ciągłych doświadczeń, przez lis 
czne porównywania i wnioski wydobywanemi by- 
walą, Mało kto porównywania takie podóymuie 
z chęcią,’ nim zdanie swoie wyrzecze, i nie ies 


f 
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dnakowym sposobem ie porównania i wnioski są 
czynione: Ziąd 16ż wynika, że mowa iednych 
osób choć w oyczystym ięzżyku, żrozurkianą nie 


jest od drugich ; ztąd spory, fałszywe tozumo- 


wania, i baieczne wieści zwyczaynie pochodzą. 
Ogłaszanie prawd chociaż nayłepszych, naypoży- 
tecznieyszych, nie zawsze dobrze przyięte bywa; 
i częstokroć nie trzeba wyiawiać prawdy takim 
osobom, któreby: * ićy nie zrozumiały geatownie 
i nazłe ićy użyćby mogły: 

wW moralnych zdaniach, zdaniach tyezącydhiej się 
kiernnku ludźmi, naytrudnićy iednozgodnoŚć znaż 
Jeźdź: każdy o nich chce sądzić, a sądzi nie tylka 
podług szczególnych wyobrażeń swoich, ale też 
i pod. ng namiętności które na niego działają, 
Prawnictwo w ogólności *) to iest stanowienie 
i stosowanie przepisow do Pgjenpie ludzkich, 
nay więcóy doznaje rozróżnień wtóm wszystkim, 
cokolwiek o prawnictwie, myślane i mówione bys 
wa. Przeydźmy niektóre w téy mierze WyS4CZes’ 


gólnienia. ; 


*) Wyobrażenie prawa do wieli nazwisk dnie powód; Legisła- 
tio Prawodawstwo; Juris-prudentia znajomość prawa, 
od nowych pisarzy nazywana Prawoznawstwem ; Wris- 
sciens, Juris-prudens, Juris-consultus Prawnik, Degulejus 
który zna prawo powierzchownie; Kabula który prawa prze» 
kręca a pospolicie przez nienmiciętność, nierozsądek, ha złe 
praw fiżywa, to jest kauzy-perda. Uważając ogólnie naukę 

~ prawa iako potrzebną i prawodawcom. i żnawcom prawa, mo- 


Łnaby ią nazwać prawnictwenis 
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Do nadymnieyszych zatrudnień w towarzystwie 
ludzkiem, uznaiemy konieczną potrzebę poprze 
dzaiącóy nauki i wprawy. Prawnictwo zaś wszy— 
stkim ma bydź znane w rozumieniu naszćm , któ- 
rzy i nie pomyśleli nawet o wyobrażeniach , ja-. 
kich niezmierna mnogość do tak obszernćy nauki 
wchodzi. W zwyczaynych robotach , ` których 
codziennie używamy, dobierać zwykliśmy rze- 
mieślników, którzy kilkoletnią pracą i doświad- 
czeniem ciągłóm, okazuią się biegľyini w swéy 
sztuce; prawodawcą zaś, radzeą urzędowym, sę- 
dzią, obrońcą, pełnomocnikiem, każdy bydź 


"może podług. zdania naszego , chociaż naymniey- 


széy wiadomości prawniczćy nie posiada. *) 

Rozsądek, poczciwość, sumnienie hznaiemy za 

= ` 3 p 

dostateczne przymioty na dobrego, na pożyteczne- 
go towarzystwu prawnika; nieomylna iest prawda, 
Že te przymioty istotnemi są w osobach, które się 
trudnią przepisami prawa, i ich wykonywanie 
powierzone sobie maią. Człowiek obszerue posia- 
daiący wiadomości, uczony głęboko, lecz bez 


nnn s 

*) Jest to uwaga bardzo prosta , często ią jednak powiarzać wy- 
pada , aby niedorzeezność osób ganiących pospolicie prawa, bez 
Żadnćy ich znaiomości, stawiać im niejako na oczy. Wiele 
, to lat uczyć się potrzeba kucharstwa naprzykład, aby smaczne 
Potrawy sporządzać. Każdemu z nas zdrowie potrzebne, mi- 
„łe, „każdy: chorob unikać i pozbywać się ich powinien, a ie- 
duakże nie każdy zna sposoby leczenia, i długiśy nauki pos 
trzeba aby zręcznym lekarzeją zostać. o j 
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4 
rozsądku przyzwoitego, bez poczćiwości, bez do- 
brego serca, szkodliwszym jest czlonkiem towa- 
rzystwu, niżeli- prostak uezciwy; ale rozsądku 
przyźwoitego do tzeczy, do okoliczności mięć nie 
można, bez wiadomości stosownych: poczciwość, 
naywiernieysze suninienie 'bez oświecenia grunto- 
wnego, naygrubsze popełniaią błędy i niezmierne 
szkody towarzystwnu sprawulą. Ta prosta üwaga, 
že każdty rzeczy musiemiy się uczyć, że do 
wszelkich, zatrudnien w towarzystwie ludziem 
potrzebnemi są stosowne usposobienia, żę wiele 
takich üsposobień prawnictwo wymaga; tą mo-= 
wię łatwa uwaga, gdybyśmy ią mieli w Pamięci 
zawsze, prostowałaby znaczną ilość naszych zdań 
i chęci, ktorych obfitem siaią się zrzódłem, myx 
śli i mowy o prawnictwie. : 
Praw doskonałych wszyscy: pragniemy. Lecz 
na czerń zależy doskonałość praw ludzkich; nikt 
dotąd zupełnych cech i ograniczeń nie podał; 
i dokładne w tóy mierze Oznaczenia są niepodo= 
bne. Wolność ulubiońćm iest bóstwem każdego 
człowieka; cokolwiek ią tamriie, przykre natych- 
miast wzbudza uczucia; nie zastanawia się czło: 
wiek w tenczas, Że dla większego z wolności dò- 
bra, potrzebne są do i iey kietunku roztropne ska- 
zówki, Že w zbiorze abliości milionów osób ra- 
zem, ocierają się i walczą Że tak powiem chęci i ic- 
dnych z chęciami drugich ; wszystkie w srzodko- 
wóćm umiarkowaniu utrzymywać i dla spólnego 
Sąd 56 


5 
"pożytku godzić należy, a tei šamiem iait ogra- 
niczenia i warownie bydź muszą: Prawa tamują 
"Wolność w rozleglemi znaczeniu braną ; prawa nie 
mogą bydź przyiemnemi źniłości własnćy , ktora 
nie tak, łatwo daie się powodować rozsądkowi, 
„nie zważa na przyszłe skutki, raptownego zaspoko- 
enia żąda, nie daiè baczenia nia dobro ogólne. 
Gdybyśmy szczejemi bydź chcieli, powiedzieliby 
śmy otwarcie, że częstem 10 uczucie w sercu jeśt 
naszem, ibyśhy używali sami iak nayrozleglćy= _ 
szój wolności, a dla drugich żeby liczne i ścisłe 
prawa były. Umiemy obszerne przepisy na 
Czynności cudze układać, a dla nas każdy rozkaz 
lub zalecenie zwierzchnóści ciężarem się staje; 
gdyby nie' "obawa. przykrych z Wabia 
skutków, nie wykonywalibyśrny prawa i nie wy» 
konywamy go ochotnie. Jakże więc trudno wy- 
należdź dogodne prawa dla nas? iak niepodobno 
abyśmy prawa chwalili powszechnie ? iak trudno 
dopilnować ścisłego praw Zzaclłowywania ? iak 
wiele wybiegów, wykrętów, ułudzeń, oszukań 
używamy w tóy mièrze, aby unikać” zupełńćy 
prawu podległości ? Naylepsze prawa gwałcone 
bywają, ledwo Że nie od większćy części osob. 
Tak wielki zbieg namiętności ; który kieruie Iu- 
dźmi zwykle, gdy maią prawa do samych siebie 
stosować, znaczącym bywa powodem do licznych . 
Przeciw parawnictwa uprzedzeń. -— Nie potrzebne 
3% prawa =` bardz ich iest wiele — mie 
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stosowne do kraiu. — Złe są prawa ——- żle ie 
wykonywaią urzędnicy — ochraniaią iednych, dru- 
gich uciemiężaią, — Zle tłómaczą prawa i stosują 
sędziowie, nieszłusznie wyrokuią, zwłóczą roz- 
strzygamie sporów i żądań, — przekręcaią prawa. 
obrońcy i pełnomocnicy — kosztowne iest doyście 
sprawiedliwości. — Te i tym podobne zdania þar- 
dzo „często słyszymy. Są one prawdziwe po czę- 
ści, bo w rzeczach ludzkich złe z dobrem pomiesza- 
ne. Niepodobno zapobiedz w pośrzod towarzystwa 
ludzkiego nadażyciom iw naylepszych Ustano— 
wieniach. — Te zdania są prawdziwe w tencząg, gdy : 
„ścisły nad urzędnikami dozór, wykonywany ciągle 
miebywa; ale te zdania nie zgadzają się zawsze 
z rzeczywistością w tylu przypadkach w któr rych 
ie powtarzamy. 
| Z rodzaiu interesów w których udają się 
członki towarzystwa do zwierzchności, naywiększa 
iest liczba niezgodnych zezlusznością, | iednowzglę- 

' dnych, szkodliwych drugim, szkodliwych dobru 
publicznemu ; iednakże každy pomyślnego sku- 
tku w swych Żądaniach wyszuknie, i natęża do- 

i wcip, aby nakłonić do Życzeń swoich urzędnika 
bądź wyrażnie, bądz ubocznie, zwłaszcza za dziel- 
nem tyle razy  pośrzednictwem „wpływu osob 
które urzędnika oiaczaią; gniewa się każdy ieże- 
li interes iego niepomyślny obrót weźmie, ieże- 
Ji stały urzędnik nie da się uwieśdź licznym ya- 
leganiom, i przeniesie narażenie się raczćy nie- 
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: znosnemu hatręctwii, nad zgwałcenie świętości ' 
obowiązkow swoich. Ztąd nieprzebrane narze- 
"kania na prawa, na rząd, na urzędników, rozsie- 
wane zręcznie w śrzod osób spokoynych i od in= 
teresów dalekich, których zawsze większa iest li= 
czba niżeli jk co interesá do zwierzchności 
maią; a łatwowierność osób które są od interesów 
dalekie, szybko przyymiuie wyksziałcane tamtych 
udania ; ztąd się mnożą i uńacniaią mniemania 
; szkodliwe i niechęci ; nawet przeciw nayszano- 
wnićyszym stróżori prawa i porządku, i godnym 
piastunom sprawiedliwośći. Zwyczayna jest czu- 
łość na los prywatnego czlowieka; zwłaszcza gdy 
ten los w pochlebnyia obrażie iak iest zwyczay; 
wystawiony bywa: Urżędnicy. surowo są sądzeni 
w powszechnych zdaniach, nayczęścićy 2 pozorów 
i bez rozwagi. Prywatne osoby nie mogą znać 
dobrze wszystkich działań i okoliczności urzędo= 
waniu właściwych, a tém samćmi nie są stosowne= 
mi względem postępowania urzędników sędziami. 
Wielu udaiących się do zwierzchności chcą 
mićć pożądaną odpowiedź natychmiast; nie poy- 
muig „że zwierzchność iistinowiona nie dla iedne= 
go tylko lub kilku, lecz dla wszystkich razem; 
niepodobna, aby dla każdego człowieka w szcze= 
gólności ; dla każdego interesu oddzielne były 
Yzędy; Zkądby dobierać tak źnaczney liczby 
, śdatnych osób? zkądby na przyżwoite ich utrzy- 


©ywanie dostateczne źrzódła bydź mogly? mie-- 
an 
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liby czasem ci urzędnicy do czynienia gdyby się 
interesa zdarzały, aczęstohy prożnowali. Słabość 
` si] ludzkich nie wystarczy w krótkim: czasie wie- 
ości i rozmaitości zatrudnień. Porządek i przy- 
zwoite następstwo w działaniach, duszą iest wszy- 
stkich rzeczy. Sami nieraz, zwłoki w naszych in- 
teresach przed zwierzchność zanoszonych, sta- 
iemy się przyczyną, nie idąc prostą, prawną 
“i przyzwoitą drogą. Narzekamy po tyle razy 
na wielość urzędników a jeszcze większa liczbę 
pomnożyć by ich potrzeba, gdyby wypadało do- 
gadzać nagłości i niecierpliwości naszéy, z iaką 
rozwiązania interesów naszych pragniemy, Ogół 
towarzystwa całego celem iest praw i rządu. — 
Niepodobno wszysikim szczegółom zadosyć uczy. | 
nić, muszą bydź poswięcone czasem ofiary szczę. 
'gółów dla dobra powszech ego ; innych śrzodków | 
kierowania ludźmi, mądrość ludzka nie Wynay= | 
dzie. r af 
Narzekamy na koszta które podćymowąć 
trzeba dla doyścia sprawiedliwości; l€0% 2 czegóż | 
się utrzyma dobro publiczne ? bezpieczeństw« | 
i obrona osób i własności naszych, Zapewniam | 
nam od rządu, wymagają ofiar ze strony naszćy, | 
iest to pożyteczna dla nas zamiana małćy przykre | 
ści za większą lubo niewidoczną na pozor nad | 
grodę. W składkach, opłatach i usługach da 
rządu, niepodobieństwem iest nayściślćyszą spri- 
wiedliwość i miarę zupełnie ustosunkowaną ac 


| 3: 
żyć, zaprowadzić i uskuteczniać w každém zda 
rzeniu , które tyle razy nagle wypada. , 

/ Przykremi się nam wydają formy i sposoby, 
które zachowywać należy w udawaniu się do 
zwierzchności, a których szczególnićy, naywiększa 
iestliczba w postępowaniu sądowniczćm! lecz te fore. 
my i sposoby oddalaią zamieszanie, porządek zape- 
wniaiąwyjaśniaią interesa,okazanieprawdy ułatwia- 
ią. We wszystkich działaniach ludzkich, czyliz nie 
jest bardzo wiele form i sposobów powierzcho- 


„wnych na oko, ale koniecznych do pożytecznego 


używania rzeczy? w sporach zanoszonych. pod 
rozstrzygnienie urzędu, czyliż nie bywa natężany 
zapał tylu dzielnych namiętności razem, które na 
wzaicm kieruią stronami, aby iedna drugą poko- 
nała, aby każda posławiła na swoiem ? iak trudne 
w tenczas pogodzenie przeciwnych ieteresów i żą- 
dań? iak mozolne rozpoznanie ukrywanćy zręcznie 
prawdy od fałszu dowcipnie przybranego w nay- 
pięknićysze i łudzące postacie ! gdyby prawnych 
form nie było, ieszczeby częścićy zbrodnią szczę“ 
śliwa, haniebne odnosiła zwycięstwa nad prawdzi- 
wą niewinnością. Konieczność tych form i pra- 
wnych kroków, zwłaszcza w sądowfietwie, zapo- 
biega samowolności przy rozstrzyganiu sporów; 
szczególną czyni naukę; trudną dla osób, „które 
w ciągu Życia swoiego ledwo jaki interes do 
zwierzchności maią, naukę którćy poświęcaią usi- 


łowania swoie urzędnicy i obrońcy sądowi dla 


` 
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pomocy w potrzebie osobom innych Pilnoiącym 
zatrudnień: 
Urzędnicy iobrońcy sądowi, wystawiąni bywa- 
ją na rażące pioruny obrażonćy' miłości własnóy 


która w zapalczywości zaćlepiona i naycnotli-- 


wszym nie przepuści, nie waży gwałtownych 7a 
pędów swoich z konieczną idla drugich sprawie 
dliwością i z nieuchronnem p ierwszeńsiwep do 
bra publicznego. Póki tylko namiętności kiero- 
„ wać będą udaiącemi się do urzędów stronami, co 

„ dest nieoddzielne od słabości łudzkich, poty zdą. 


. . . 7 . PY A i 
ma o prawnictwie różnorodne i nayczęściey dale- 


kie od prawdy bydź muszą. 

Możnaby wiele podobnych wywodów Przyto. 
czyć, które daią poznać właściwe przyczyny ty 
lu przeciw prawnictwu uprzedzeń. Namienionę 
, powyżćy dostatecznemi zdają się do okazania nam 
potrzeby, bacznćy ostrożności w sądzeniu o sku 
tkach prawnictwa, które tak są trudnemi do gruns 
townego i bezstronnego rozpoznania w dokładnym 
ich obrazie, Przydaymy  ieszcze iednę ogólną 
„"wegę. Gdyby prawnictwo tak złem było, iak 
go sobie wystawiamy nieraz, czemuż od tylu wie- 
ków trwa, ntrzymnie sią, i rozszerza między 
ludźmi? czyliż wszystkie narody nieszczęścia ludz. 
kości pragną ? czyliż nie byłoi nie masz mądrych 


i cnotliwych prawodawców, rządców, radzcóy, ` 


którzyby wynaleźli i ustanowili lepsze sposoby 
kierowania ludźmi? Umióymy uważaćludzi w wła- 


LE 
ściwóy ich postaci ; maig’ wszyscy namiętności, 
i my od nich wolni nie iestesmy. Owoce namię- 
tności, nie są prawdą. — Doskonałość między 
ludźmi w widoku tylko i oczekiwania bydź mo- 
że, dążyć ku nićy powinniśmy, ale ićy nie do- 
siągniemy. 

Rozbiór zdań iiaii ludżmi: upowszechnia- 
nych, wylaśnianie uprzedzeń, pozytecznem sta 
ie się dla świętości prawdy, która iest iedynem 
Żrzódłem dobra ludzkiego. 

Prawda celem iest każdóy nauki. Dla okaza- 
nia użytecznóy prawdy w prawnictwie, nauka 
prawa przeznaczona. — Obyśmy z nićy czerpali 

' światło i pobudki, do wstrzymywania skutecznie 
szkodliwych namiętności popędów, któreby nas 
unosiły, czyli to w wykonywaniu powinności 
urzędu, iakiby nam był powierzony, czyli też 
w sądzenia o urzędowych działaniach drugich 
osób! 
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mników i celniéyszycli wynalazków Ghóiięzy- | 


ków przez Stanisława #rabię POTOCKIEGO 
z śrzódłowych pisarzów zebrany % ), 


ZE EZĘ BAC, 


| aE 
sen a Jedyny na świecie, a godny zastanowienia 


lorail obraz, wystawnią Chiny. W té y niezmier- 

néy i pięknéy krainie, od naywyžszéy sias 
rożytnośći kwitnie ród ludzi, naylicznićyszy 
ną świecie, niezmiernemi od początku cywili- 
zacyi swoićy prawami i zwyczaiumi rządzony, 
równie trwały w deskach jak satokach swofok. 


*) Gdybyśmy sposobem dzieł uczonych postępować chcieli 
i obszerną rozwinąć erudycyą, wypadłeby nam Co moment 
przytaczać wieloliczne dzieła, ż którycheśmy wyciągnęli to 


pisemko. Leez zdaie się, że bezpożytecznem byłoby to utru- 


dzenie dla czytelnika , a często próżnem od rzeczy oderwaniem 


znaydnie w tym krótkim o Chinach rysie, czego by w bisto- 
ryi Duchałda, „w listach Mistonarzów , w tylu licznych po- 
dróżach, mianowicie ostątnich Lorda Makartney i P. Barowa 
sprawdzić łatwo nie mógł, bo wszystko iest wiernie, a czę- 
sto i słownie z nich wyiętóm, rodzay zalety Powy 
temu Sinakowi pracy, f 


uwagi iego, Dosyć więc będzie ostrzedz go, że nie się nie ; 


; - 13 
> `A > - : 
„Iiecz szczególy( przykład narodu, który tćm 
dziś iest czóm był tysiące Jat temu, którego 
widok z czasów dzisieyszych do naydawnieyszych 
nas przenosi; i obecnemi ie nam czyni, nie może 
bydź tylko uderzającym i pociągaiącym nad june, 
Ustronne i od natury obwarowane aiia zad 
Chin położenie; wstręt narodu do obco- wnis ` 
wania z cudzoziemcami, długo ie nieznanemi uczy» 
nilo; a kiedy one hyły co do'ludności i cywili- 
zacyi., może pierwszym ua świecie kraiem, świat 
ich nawet imienia nie słyszał, — Zaden z pisa- 
rzów starożytności, których klassycznemi zowie- 
my; nie domyślał się: nawet iego bytu. Milczy 
© nim Homer, . niemym icst Herodot, chaciaż 
Herodot z Konfucynszem współczesnemi byli, =- 
JW wiek po oycu bistoryi, kiedy Alexander 
obalił państwo Persów , imie Chińczyków nie do- 
szło do Grekow. - Co się tycze bliższych Chin 
Persów, może u nich nieznajomość kraia tego, 
ztąd pochodziła, że widząc różne narody ucywi= 
lizowane w Indyach, broń swoię obracali raczey / 
kuzachodowi iak ku wschodawi, to iest raczóy ku 
znanym iak ku nięznanym sobie krajom. — Tym 
śladem poszedł Alexander, co z rozpaczą wi- 


dział się przymuszonym odstąpić zamysłu podbi- 


a. całkowitego Indyi, którego uskutecznienie, 
możeby było doprowadziło i db Ohin nienasyco- 
négo zdobywcę, którego dupnie, granice świąta 
flasnemi zdawały się. j ti 
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Nie więcćy Rzymianie iak Grecy znali Chiń- 
ezyków. Wiem, że iest to dosyć przyiętém 
mniemaniem, iż się ich domyślali pod imieniem 
Serów. Opartem iest to mniemanie, na tym wnio» 
sku, Że lud tak zwany mieszkał na wschodzie, że 


) obfitował w iedwab, co skłoniło Rzymian do na- 


z%ania go Serykiem. Przecież nie z kraiu tego, 
ale z Persyj, ciągneń Rzymianie, małą ilość uży-, 
wanego oq siebie iedwabiu. Jeden tylko Florus; 
i to piszący w sto lat blisko po śmierci Augusta, 
wzmiankę czyni o mniemanem poselstwie -Serów 
do tego Xiążęcia, w celu zyskania iego przyjaźni, 
Milczą o tém współcześni pisarze, co to zdarzenie 
czym nader wątpliwóm. Lecz krok takowy, przy 
pisanym bydź nawet Chińczykom nie może, któ. 
rym odwieczne ich prawa zabraniają; nie tylko 
wszelkiego z cudzoziemcami obcowania, ale nawet 

nie dozwolaią i im pizestąić granic kraiu syoiego ; ; 
do tego, na cóż im się przyjażń Augusta, przy- 


' dadz mogła ? lub do tak przeciywnego kroku ich 


sposobowi myślenia skłonić, wcale im nie stra- 
szna, apewnie i nieznana potęga jego? Jeografiia 
Ptotomeusza , mieści Serykę obok Ścytyi, extra 
Imanum; to jest w kraiu Katayskim obfituiącyma 
w bawełnę: *). Historya wszakże Chińska wspo- 


imera ' 

*) Jakoż różne ułamki dawnych  pisarzów , którzy o Surach 
wspominaią ; zdaią się raczćy! do bawełoy jak do jedwabiu 
ściągać, a zatem dosyć jawnie dowodzić, że Serowie nie Chiń- 
czykami łącz Tatarami byli. Firg. Georg. iw. Il, p. 120. Silve 
Ital. L. VI, p. 5. Plin. lib. VJ, pe 17+ 
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mina o poselstwie An- tou x króla ludów Oceanu za- 
choduiegó do Bun-ti, który panował w Chinach 
w. 106. ery naszćy ; ztąd wniosek, że lo poselstwo 
od Marka Antoniusza wyprawione, miało za cel 
usta enie handlu jedwabnego, który często przey» 
mowali Partowie *). Nie wspeminą historya 
Chiń:ka o skutkach poselsiwa tego którego nawet 
śladu w Greckich i Rzymskich nie znayduiemy pisas 

„zach, , Jeżli więc one nie jest uroieniem,przynay- 
m cy naymńićyszego świalła u dawnych nierzu- 
ciło na Chiny, które przed tym iak potym czasie, 
Rzymianom równie nieznanemi były. Może też 
Chińczykowie u granic swego Państwa, ułatwili 
przedmiot poselstwa tego i tym się go pozbyli znać 
od dawna od' siebie przyjętym sposobem ; nie poa 
gło więc dadź żadnóy o Chinach znaiomości Rzym 
mianom, i same u nich znikło nieznane, kiedy go. 
próżność Ckińska w narodowych zapisała dziciach. 


Pomiiamy historyczną wzmiankę o kolonii žy- 
dów, która w krótce po otworzonćy przez Ale-- 
xandra do Indyi drodze, w Chinach osiadłszy, 
ma tam trwać do dziś dnia; bo w granicach pań 
stwa tego zamknięta, żadnego za nie, względem 
niego, nie rzuciłą światła, 

R, 
") Rozprawa 9 związkach bandlowych między Rzymianami, Ta- 


taram} i Chińczykami Pana Guignes Mem. de Litter I. 


XXXII. p. 355, 


„wieku po- 


8: 
16 | M 


WW siódmym wiekn, niektórzy . chrześciianie 


z sekty Nestoryusza, do Chin się z Indyi dosta- - 


li." Z razu: cierpiał ich rząd, z zwykłą sobie -ku 
rożnowiercom powolnością, lecz zbytnia ich w na- 
wracaniu gorliwość, stała się nakoniec całkowitego 
ich wyniszczenia przyczyną. 

Sławna 'podroż dwóch Mahometanow w g. 


wieku przedsięwzięta, nieznaną długo Europie 


była; zdaie się ona wiernym krain tego opisem, 


bo takim go wystawia, - vakin go dziś widzie- ` 


my. zr ę 4,4 $ 
X Otoż w RSE co A. a 
Pierwsze  , ł nop , do tidel zna 


wiadomości iomości, iakie Europa o Chinach aż do 
nasze o Chi 


«nach w 13, 13. wiekn mięć mogła. Kiedy na póczą- 
iku tegoż Gengiskan opanował Chiny, 


wzięte. 
wielu chuześciiau Greków z woyskićm zwycię- 


skićm ai, | do tego kraiu. Sprzyiali im nie 


pomału 'Tatarowie, iako stronnikom swoim, agdy 


K oblaikach wstąpił na tron i miasto Pekin założył, 


| dozwolił w nim Grekom wybudować kościoł, | 


Około tego cz sasu to iest w r. 1269. podroźny” Marco | 
Paulo sziachcie Wenecki, przybył na dwór tego 
cesarza, pod którego opieką przez łat 26. handlo= | 


wał.  Zwiędził ón Chiny i wiele innych uayodle— 


glcyszych Azyi części, i ón pierwszy za powyo-+ 


tem swoim dał póznać Europie krainy, których na> 


wet imion nie znała. Leczto wszystko co miano- 


wicie o Chinach głosił, choć zupełnie zgodne 
z.tóm , co do dzić dnia w nich się widzi, zdało 


OEG 


y 
„się dosyé-grùbemi ieszcze naddziadoni nasżym, i tak 
do wiary. niepodóbnóm, że po większéy części 
uchodziły za baśnie świetne i wspaniałe pałace cesa- - 
rza, uiezmierue dostatki, rozległość,handel, uprawa, 
nieprzeliczona Chin ludność, zgoła to wszystko, > 
co udowodniły następne Europćyczyków do kra- 
ju tego podróże. Nieodrzneono wszakże grubych ba- 
iek, i wtedy sławne powieści o starcu siedmiogoro- 
wymi o iego zaboycach zjawiłysię. Święcie im wszy- 

. scy wierzyli, kiedy z drugićy strony rzeczywiste o 
Chinach Marka Pawła: achuby,szyder skie mu tyl- 

ko przezwisko Marco Millione ziednały *). 

z późniejszych podróżnygi: nay- wera 
więcćy i naydokładnićy, wyświecili o E ip 
rzecz o Chinach liczni Myssyonarze ps zorta 
mianowicie Jezuici, - których tama i 
chrześciańską powołała gorliwość. Wolter którego 
o stronnictwo ku nim oskarżać niepodobna, tę im 
spyawiedliwość oddaie. Może pierwszych zbytnie 
uniosło wrażenie; iakićóm ieh widok ludności i 
cywilizacyi Chin uderzył, może osiątni mieliso- 
bie za powinność popierać przesadne pierwszych 
o mądrości i sztukach Chińczyków twierdzenia; 
czasem nawet p:nuie w ich opisach ton ludzi bo- 
iących się prawdę na iaw wystawić i obrazić du- 
mę narodu, w środ którego ich przebywanie, Za | 
wsze podeyrzanem iskrytycznćm było. Cóżkoł. 


*) Viaggi di M. Pole Ram II, 2. Bergerom ste 
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wiek o tém bądz, o złą wiarę winić ich nie można; 
Jakoż ieżeli porównać zechcemy, czem byli Chiń-- 
, ezykowie, z téim czem była Europa w drugićy na 
wet połowie 16. wieku, zdayduiemy, Że górówa- 
li nad nią, ieżli nie w waka to przynaymnigy | 
w sztukach użytecznych, równie iak w przyie- 
mnych i zbytkowych przedmiotach. — Byli oni 
wtedy wtym samym stanie, w którym od wie- 
ków trwali, a z którego podług węzelkiego podo- 
bieństwa nigdy nie wyydą. 
444 Kół; Pierwszych Europćyskich. Podré- ' 
nami až do Żnych zadziwić musiała: toleraneyn, któ- 
grę 26 ra w Chinacli panowała dla Wszystkich 
miniemań duchownych, bo to był czas w którym 
część naywiększą Europy trapiły herczye | fana. 
/tyzm., Niedoświadczyły wtedy Chiny innych klęsk 
iak niekiedy cząstkowy niedostatek Żywności, 
Sztuka wydoskonalenia rolnictwa przeż doswiąd_ 
czenie różnych sposobów poprawy iego; zaledwję 
żaczynała bydź Baropie znaną, A iuż Chiny po 
większćy części uprawnemi, iak wielki ogród by 
ły. ' Kiedy ‘król franeuzki pierwszy przywdział 
iedwabne pończochiy, zbytek który lat 18 po nim 
królowa Elżbieta naśladować zaczęła, wszy scy 
chlopi śrzodkowych Chin okrytemi iedwabiem 
od stóp do głów byli. O tey epoce Europa Mas 
ło co posiadała tých sprzętów ksziałtnyci i wy> 
godnych, których użycie iest dziś pospolitem, 
sji ich Chińczykom, ich laki, ich- porcellany 


+9 
ich papiery, ich jedwabie, ich rzadkie drzewa, 
mianowicie piękne trzciny Bambusowemi zwane 
obficie dostarczały: Ubiernie *) kobiet Euro--, 
peyskich nie zamykały w sobie wielu wonności 
pochlebiaiących zapachowi. Kiedy zamiast szpilek 
nad-babki nasze, używały małych szpiczastych 
kolców z drzewa, damy Chińskie obfitowały 
w ulubione od płci pięknćy sprzęty, w pudełka 


„pełne zapachów , różu i pomnieysze z złota, sre- 


bra, z słoniowćy kości, perłowóy macicy, lub 


szyldkretu narzędzia; a waleczni przodkowie nasi 
spoczywali na słomie, kiedy naymnieyszy z Man- 
darynów, jedwabne iloji materace. Kalendarz, 
który w owych czasach tak się niedokładnym” w Eu« 
ropie znaydował, że papież Grzegorz 13. widział 
się przymmazonym do całkowitóy iego zmiany 
i odciąć musiał dni 10. od iednego roku, by zaś 
radził powszechnemu zamieszaniu, kalendarz 
w Chinach był przedmiotem sczególnych starań 
uczonych i rządu **). — Rachuba decymalna, 
użyteczne nczonych naszych 17. wieku odkrycie, 
było od dawna systematem arytmetyczny używa- 
nym w Chinach. Rys ten sztukinauk w tym kraiu 
za przybyciem do niego pierwszych Missyonarzów, 
*) Toillette. 
**) Grzegorza 13. Buoucompagno, ieden z naywiększych ludzi, któ 
Tzy na tronie Papieskim osiedli, zdziałał w roku 1582 refor- 
~ Mę kalendarza, który odtąd nosi imie iego, a był dziełem ma-: 
tematyka Rzymskiego, nazwiskićm Ludwika Ziglio: ' 


i 
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usprawiedliwia wrażenie, który na nich sprawiły. 


Wszystko co ich oczy uderzało , nowćm zdawało 


im się; a zatóm ich opisy; miały nieiaką postać 


cudotworstwa. — W rzeczy, nie są one tak po- 


chlebemi, iak się wydaiją, a wyobrażenie ich'o 
Chinach sprawiedliwem, ieżeli 89 przytównamy 
do obrazu, iaki większa część Europy wyśtawiła 
od śrzodka aż do końca 16. wieku. 

Chronologia, Chronologia Chińska nie może bydź 
niepewuą bez nieupewnienia początkowćy filozo- 


fii Chińczyków.  Fo-chi uchodzi za założyciela 


i państwa tego, i za pierwszego iego filozofa; pa- 


nował on 2954 lat przed hrodzeniem Chrystusa: 
Cykl Chiński zaczyna się 2647. r. przed naszą erą 


ósmego roku panowańia Foangti, który miał. za 


poprzedników Fo-chi i Xinoga; ten 110. tumten 


a4q lat panować mieli. — Z tey rachuby wypas 


dłoby,: iż rządy Fo-chiego, kilku wiekami po- 
przedziły potop; lecz te czasy są ukiem  cudo- 
tworstwem otoczone, iż nie można na nich pe= 
wnéy epoki stanowić, mimo iednostaynego świą. 
deciwa calego narodu. Ale w jakimkolwiek cezas 
sie żył Po-chi, zdaie się, iż był raczćy Chiń- 
skim Hermesem lub Orfeuszem, iak: wielkim fiz 
lozofem i uczonym teologiem. Mówią © nim, 
iż wynalazł alfabet, i dwa.iustramenta muzyczne 
iedeń o 27. drugi 036. stronach. Twierdzą także, 


Że księga Jekim, którą mu przypisuią, NS l 


nayglębsze tayniki, i żę ludom, które zgroma- 


* dził, 


z 


1 


ź 


l 


drił i wycywiliżował, dał poznać istność iedniego 
oga, i sposób któryrma chciał bydź czczony. — 
Jest ona trzecią U-kimu, czyli zbioru książek nay_ 


'dawnićyszych w Chinach; składa się z linii: cał 


kowitych ikropkowanych, których różne przy- 
stosowania daią 64. rozmaitych figur. Chińczy-, 
kowie, a za niemi inne narody, miały tę księgę 
za historyą emblematyczną UE: przyczyn 
ićy phoenomenów , taiemuie wróżbiarstwa, i wie- 
dorakich pięknych znaiomości; dopóki uczony 
Leibnitz nio rozwiązał zagadki, i nie dowiódł, że 
te dwie linie Fochiego, niczem innem nie są, iak 
zasadami arytmetyki dwóch liczbowey. 

Następcy Fochiego, starali się wydoskonalić 
ustawy, za których on założyciela uchodzi, to 
iest osłodzić „obyczaje ludu, i przyzwyczaić go do 
użytecznych społeczności więzów. — Xin-num 
krokiem. dalćy postąpił; ón swóy lad udarował 
przepisami rolnictwa, niektóremi znaiomościamii 
„roślin, i pierwszemi doświadczeniami sztuki. le- 


karskiéy, 


, 


Filozofiia rządów Chińskich, zdaie sję Filożąfia - 
że długo calkiem polityczną i moralną ai 
była; ieźli o tem sądzić mamy po pięknych ma- 
xymach królów. Jao, Xum i Yu. — Zbiór ten 
zwany U-kim, nie same w sobie miaxymy za- 
myka; są one tylko przedmiotem piei wsźćy księ— 


85 druga; iest zbiorem poematów i od móral- 


"nych ; trzecia dziełem liniowem Fochiego o któ-- 
1815 Stycz,” A 
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rem mówiliśmy; czwarta zwana wiosną i "WORA 
nią, zawiera w sobie skróconą historyą życia ró- 
Żuych : xiążąt, bez ochrony ich występku; pią- 
ta iest rodzaiem obrządku, de którego połączono 
wyłuszczenie tego, co należy zachowywać w ce 
remoniach świeckich i duchownych; iako też po~ 


winności ludzi, w każdym -rzeczy stanie, przepi- 


sanych w Czasie trzech familii cęsarskich Hia, 
Xam i Cheu. — Konfucyusz chełpił się, iż wym 
czerpał to co było naymędrszem w dawnych pi~ 
smach królów Jao i Xum. — Słowem, Tekin 
jest w Chinach pomnikiem literatury nayświę= 
tszym, paypewnióyszym, 1 nayszacownićyszym, 

Można, uważać rządy dawnych królów filozo- 
fów, za pierwszy wiek filozofii Ckińskiey , drugi 
zaczyna się od Noossi czyli Li-lao-kium, i koń- 
czy' się na śmierci Mencynusza. 

Chiny miały filozofów dobrze przed Kosia” 


<€yuszem. Słynąc nad innych Li-lao-kium; Uró- 


dził się 504 lat przed erą naszą w prowincyi Soo, 
Uchodził óu za głękoko biegłego w znąiomości 
bogów, duclrów, nieśmiertelności duszy, ete. Dotąd 
filozofia moralną była; w tedy się zjawiła metafizy:. 
ka, a wićy ślady sekty, nienawiści i zaburzenia, 
Konf Nie dał (się uwieśdź Konfucyusz te~ 
„ia mu rodzaiowi filozofii, słusznie przy- 
wiązany do téy co kwitła za pierwszych Chin 
rządców. Urodził ón się 450 iat przed erą naszą 
w wiosce Ceu-ye, w królestwie Xam- toung, — 


25 
` Familia iego znakomitą była,. a urodzenie cudo- 
wnóm ; bo muzyka niebieska, około kolebki iego 
słyszeć się dała, a dwóch smoków pielęgnowało 
nowonarodzonego. W. szóstym roku wieku swo- 
iego, miał on wzrost doyrzałego człowieka, a. po- 
wagę starca. Lecz €0, pewnieyszćm , to jest Że go 
mądrość _iego, wyniosła na pierwsze urzędy ; 
lecz czuiąc się niepotrzebnym, a może nienawi- 
snym zepsutemu dworowi, porzucił go; iw kró- 
lestwie Sum, założył szkołę filozofii moralnéy , 
która się wnet liczną stała, i wydała wielką liczbę 
nietylko ludzi biegłych, ale dobrych obywateli. 
Filozofiia iego, więcóy w czynach iak w mo- 
wach polegała; kochali go uczniowie za życia, 
i długo smierć iego płakali. Nie maią Chińczy- 
kowie dzieł ,, ani dawnych, ani dzisicyszych, któ: ` 
reby takcenili, i którychby się więcey. zaprząta- 
li nauką, a pono dodadź można, mnićy zrozumia= 
łych, jak 5, ksiąg klassycznych czyli świętych, 
to iest: Kingi, zebranych i wyjaśnionych przez 
Konfucyusza ; pewną wszakże iest rzeczą, że te 
księgi są osobliwszymi płodem, na czas w którym 
pisanemi były. *). Pamięć iego i pisma, do dziś 
' dnia są przedmiotem poszanowania Chińczyków; 
a zasczyty które mu oddaią , są takiemi że wzbu= 
dziły ż TTE, sprzeczki między Missyonarzami nas 
szemi; — Jedni mieli ie za bałwochwalstwo nie- 


| "A 


*) Voyages de Barow T. 2.'p. %. 3% 
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zgodne z duchem chrześcijaństwa, inni mianowi- 
“cie Jezuici, nie tak stirowo 0 nich sądzili, poczy- 
tuiąc ie. za cześć tylko cywilną. Cóżkolwiek 
Lo tóm bądź, * wzrosłe *ztąd kłótnie, stały -się 
z czasem przyczyną wyżnania z Chin” Missyona- 
rzów, i surowćy przeciw religii chrześciiańskićy 
` intolerancyi w krain, gdzie ona dotąd powszechną 
była. ; ; 
Ciężko iest osądzić, czyli Koufucyusz był So- 
kratesem, lub „A naxagorasóm Chińskim; by ro- 


związać to zapytanie, trzebaby EN głębo— | 


- ką znaiomość ięzyka; lecz łatwo dostrzedz w dzie- 
łach iego, iż więcćy się zagłębił w nauce „Czło- 
wieka i obyczaiów , iak natury i ićy przyczyn: AA 
Zgoła zasady iego, maią wiele stosunku: 2 zasdda- 
mi dawnych Stoików. iz ; 

Mencyusz zjawił się w następnym wieku; po- 

„dług dość powszechnego mniemania, przeszedł 


ón“ przebiegłością i wylaową Konfucyusza, ale 
mu z dała niewyrównał niewinnością iw, | 


‘prostotą serca, i skromnością mowy: 


PAWEL CAS 


Zmiszczenie W t uy wieki po Konfucyuszu , cał. | 


książek 


szczonemi zostały przez tyrana Chy- ouhang ~ti. 
*). Ten barbarzyniec zazdrosny poprzednikom 


U 


*) To zdarzenie nastąpiło w lat 200 po narodzeniu Chrystusa, 


Ghińczykówie twierdzą iż spalił te'księgi z téy tylko przyczy< 
ı my, Że powziął nierozsądny zamysł uchodzenia w potomności 


` 


kiem prawie filozofija i tielatan zni- | 
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swoim; nieprzyjaciel uczonych,  ueiemiężyeiel - 
poddanych, kazał spalić wszystkie książki, ktore 
"mógł tylko zgromadzić, wyiąwszy te, ce o rol- 
niętwie, lekarstwie i magii, rzecz czyniły, Czie- 
rysta pięćdziesiąt uczonych, którzy się wśród 
gór schronili z szczątkami bibliotek swoich, wy- 
rwanemi z tamtąd i na ogień skazanemi zostali. 
Równa ich prawie liczba, podobnego obawialąe 
się losu, wolała wrzucić się w wodę z. wynio- 
słych skał wyspy, gdzie się schronili, iak wpaśdź 
"w tak srogie ręce. Nauki pod naysurowszemi 
karami zakazanenti zostały, a co pozostało ksią- 
Żek wpadło w zapomnienie. — Kiedy Xiążęta 
familii Han, zaprzątać się zaczęli odnowieniem ; 
literatury „, zaledwie „odzyskać zdołali niektóre 
dzieła Konfucyusza i Mencyusza. - Wydobyty 
z rozpadlin starego muru dzięła pierwszego 


za pierwszego cesarza który wycywilizował Chiny , i że ztege 
powodu chciał, by historya państwa tego zaczynała się od paz 
nowania iego. Nader to zdarzenie niępewvćm zdaie się, ale 
przypuszczając go za prawdziwe, dowodziłoby one, iż w tćy 
epoce umieiętności upowszechnionemi iuż były ; iest bowiem 
rzeczą niepodobną , BY ieden cesarz mógł był zgromadzić ku 
; końcowi panowania swoiego, wszystkie dzieła o sztuce i lite- 
*aturze rozrzucone w kraiu tak rozległym i tak oświeconym, 
iak w tedy Chiny bydź miały; do tego znaydowali się w nim 
i inni niepodlegli Xiążęta, nad któremi óa mało Inb Żadnega 
nie miał wpływu. Jest więc rzeezą dò wiary podobną, Że 
. Mmieiętności niewiele „straciły na tym ksiąg Chińskich pożarze, 
Barów T. a. RR i erę 
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zbutwiałe, i z tego to uszkodzonego wzoru, iak 
się zdaie, rozmnożono liczne kopie iego, 
Wprowa- ` Odnowienie nauk służyć može za trze- 


dzenie se- 


kty Foego. ci peryod dawnćy filozofii Chińskiey ; 
wtedy się sekta Foe rozszerzyła w Chinach, 


z nią bałwochwalstwo, atheizm ` i wszelkiego 


zodzaiu zabobonność, tak dalece, iż rzeczą jesto 


niepewną ; czyli barbarzyństwo, w jakie Chy- 
-ouhang-ti pogrążył te ludy, nie było znośniey- 
szém, nad fałszywe nauki, co ich późnićy zara- 
ziły. — Wnet zjawiła się sekta Quietistów, Un- 
guey-kiao, nihil agentium; trzy wieki po narodze- 


- niu Chrystusa Chiny pełnemi tych szalonych 
próżniaków były. Po nich około 5. wieku, Ax 


stąpiła sekta Fanquin zwana; dla tych Epikuri ey- 
czyków, występek, cnota, opatrzność, nieśmier- 
telność, były słowami nic nie znaczącemi. Ta fi- 
lozofiia nieszczęściem, iest zbyt wygodną, by 
prędko Ustać miała, a tém“ niebeśpiecznieyszą, 
że lud prawie cały, kt się } Pobłażaiących i iey 
zasad, 

płowfia ` Za początek filozofii Chińskićy śrze- 
sredniego 

wieku. dniego wieku, uchodzi wiek 10. i n 
a to pod przewogiictwega dwóch filozofów Chen- 
ku, i Chim-ci zwanych. Byli oni podług ie- 
dnych Politeistami, podiug dragich Atenszamj, 
Deistami podług innych, którzy mniemaią, że 
ci pisarze winni wykładaczom «swoim liczne nie- 
dorzeczności, które pod ich uchodzą imieniem. — 


WA | 
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Wnet po tych sektach, nastąpiła sekta uczonych 
która podzieliła państwo pod imieniam Ju-kiao, 
sęktami Foe-kiao, i Lao-kiao, co podług wszel- 
kiego podobieństwa, nie są jak trzy różne przy” 
stosowania zabobonności , bałwochwalstwa, poli- 
teizmu, lub ateizmu — Zasady ich, podług pi-, 
sarzów, co się naylepiey uwiadomionemi bydż 
zdają, były zasadami filozofów śrzedniego wieku 
isą dziś ieszcze uczonych, z niektóremi zmiana 
mi, iakie może wprowadziło obcowanie z uczo- 
nemi naszemi ,*). 


( Dalszy ciag w następuiącym Numerze.) | 
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X. JOZEFA PONIATOWSKIEGO 


Naczelnego. wodza 'woyska Polskiego. * Ministra 
> Osy Xstwa Warszawskiego , Marszałka : 
Państwa Francuzkiego. 


przez J. L. ig D; B. 


Józef Xiążę Pontatowsxi syn; Jędrzeia Xięcia 
Poniatowskiego Generała Feldtcechmistrza w słu- ` 
Żbie cesarskićy Austryackićy i Teresy z Kiń- 


skich, urodzony dnia 7. Maia 1763 pierwsze wy- 
*) Encyclop, T. 5. p. 321 


= 


s 


chowanie z woli:stryia Stanisława Augusta króla 


Polskiego, odebrał w oyczystym kraiu, Wna- 


dziei użyteczności z czasem oyczyźnie, w wieku 
16. życia przyiął służbę Austryacką, w 
oyciec iego znakomite położył zasługi — Ziaczą— 


wszy: zawód woyskowy od stopnia Podporucźni- 


któréy 


ka, przeszedł zasługą inne; i w czasie woyny | 


z Portą w roku 1787. która była pierwszą dla nie= 


go z dzieł rycerskich szkolą, znaydowął się akci 
naczelnik półku Kayser-dragońer, i F liegel-adjn=. 
tant cesarza. Dawszy dowody niepospolitćy od= 


wagi i waleczności, mocno raniony przy zdoby- 


ciu Sabacza w oczach Józefa II. od którego ode- -+4 


brał chlubną w wielu innych zdarzeniach 
swego pochwałę. Widział iąż otwarte dla 
w tóy służbie pole do wyższych stopni wo 
wych. 


siebie 
ysko- 


męztwa | 


| 
1 
| 
| 
| 


Lecz wzrost woyska polskiego powiększonego | 


uchwałą seimu, wezwał go do oyczyzny w ro= 


ku 178g. 

Z gorliwością polaka, a Żywością młodegó 
woiownika zajął się kształceniem nowotworzą- 
cych się półków. © NAWY 

Przyjażń i szacunek przywiązywały mu mło. 
dzież która go otaczała, w'któróy wpaiał ducha 


rycerstwa z wrodzonćy sobie szlachetności, i niem i 


skazitelnego honoru, Dowodził w krótce na cze. 
le tych samych woyskowych, którzy składali gro. 


. Mo iego przyiacioł, 


3 z 29 

i Woyna w roku 1792 była staniowczą dla losu 
Polski. Z woli równie seymu iak króla, dowódz- 
two w nayważnićyszćy stronie kraiu i nayzna- 
cznićzszóy sile woyskowćy, powierzone zostało 
Xciu Poniatowskiemu. Rzecz dö uwagi, iż naien- 
czas nikt ani z troskliwości obywatelskićy, ani' 
Z zawiści, nie zayr Zał oddanego losu woyny RE 
ce młodego Xcia Poniatowskiego. 


Wyprawa ta otwierała pole waleczności i ocho- 


-eiè wodza i woyska, Broniono nayświętszych 


praw narodu. Zapał powszechny dochodził nay- 


wyższego 2 Żywości stopnia. Lecz iak wiadomo, po- 
lityka starała się wstrzymywać zapęd, i skutki 


narodowego zapału uczynić martwemi; równie 
i 


odwaga jak przezórność cierpiały, ustępuiąc bez 


oporu sile, z ktorą walczyć obywalelską ch ęcią 
pałano. 


W odwrotnóm spotkaniu, wszędzie w czą- 
stkowych utarezkąch ,. w bitwach pod Zieleńcami 
Dabienką, okazało woysko polskie dowdy wale- 
czności i odniosło korzyści. 

Długo w obozie oczekiwano Stan. Augusta. Xżę 
Poniatowski wzywałgo silnie, zaręczaiąc mu pa 
święcenie się woyska i narodu, i nowesiły zaiego 


. przybyciem ; lecz St. August w obietnicy ukła- 


dów, złożył nadzieje. polepszenia losu oyczyzny ; 
a iska odebrało nowinę o podpisaniu przez 
niego konfederacyi 'Fargowickićy, wraz 2 umo- 


‘ Wionem zawieszeniem broni, 


Gorliwość Xięcia Poniatowskiego, baczność, 
czynność w kierowaniu obrotami, osobista iego 
i nieporównana odwaga; zyskały mu powszechny 


woyska szacunek. i 


Obawiano się w Warszawie zapędów młodego j 
wódza i rozpaczy woyśka. Lękano się aby nie 
chciało mimo zakazu walczyć i wszystkie ku des: 


mu opatrzono przeszkody. 
. Kiążę Poniatowski zę smutkiem całego woy- 


ska złożył dowództwo, i (oddalił się ze słażby, 


Odchodzącemu, na znak szacunku i i żalu, woysko 
ofiarowało medal z popiersiem iego, i z napi- 
sem ną drugiéy' stronie, (Miles Imperatori rji 
Przyłączona odezwa podpisana od Jenerałów,, offa 
cyerów i Żołnierzy każdego oddziału , iest chlu- 
bném i wiecznem świadectwem . iaki szacunek 
i miłość w tak królkićm dowództwie R sóbie 
ziędość, RAA ' 


Ai 
*) To dowodzi iak mylne iest zdanie o nim, pmieszczone w Dy- 
kcyonarzu Biiograficznym francuzkim, wydanym w Paryżu 
sw roku 1806' 
wj Qto iest pożegnanie woyskowych: 
Nie fnasz z nas nikogo , ktoby przekonanym nie był o męć 
ztwie, waleczności, trudach, staraniach i przywiążaniu dą 
każdego officyera i Żołnierza JOX. Imci Poniatowskiego Jepe_ 
rała Leut. kominendoruiącego główną armią w kampanii przem 
„ciw Rossyii Znamy ile mężne, przezorna i szlachetne i iego 
wszystkićin w ładanie, Sprawiło broni oyczystdy wieczną sławę, 
i każdemu żołnierzowi honor i szacunek. Z tego powodu, 
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SEW- okut 1794 z zagranicy gdzie. się znaydo- 
wał Xiąże Poniatowski, natychmiast pośpieszył* 
do krain' za odebraniem wiadomości o powstanią 
 miródowóm, przeciw  powtórnemu iego: podziało-” 

Nie ufał ón w prawdzie pomyśloemu wypad= 
koi tego porywczego kroku rezpaczy natodo- 
wéy; ale polak iżolnietż „muiemał,iż pówziąwszyy 
obowiązek służenia” oyczyznie, wszelkićy; do tego” 
spósobności zawiedbać był nie powinien: Przybył: 
do Jenerała* Kościuszki. — > Czego Kiążę sobie 
życzy? zapytał się naczelnik naówczas siły zbroy— 
néy. Służyć ( odpowiedział Xiąże) iat żołnierz —' 
słażył więc iak ochotnik; a późnićy za oddale- 
niem się do Litwy Jener uła Mokronoskiego, Xią- 
= Poaiatówski PRZ pod Jen ory do= 
PZ a % 

dopóki imie żołąierzanie wygaynie; dopóki cnota wdzięczności 
ludziom milą będzie; zaręczamy mu tém pismem -naszém, 
nieymiertelaą wdzięczność , głębokie uszanowanie, i wiekićm 
niezatarie przywiązanie nasze. ' Ażeby AREN TE hołd, któr. 
ry męztwu, Może talentom i szlachetności duszy iego, od< 
daie my, całemu Świara był wiadomy, medal bić zlecamy na 
którym z iedney strony ma bydź wyryty bust iego, a ną 
drugidy ten napis: Miles Imperatori. Niniéysze pismo naszę 
dla większćy wagi i waloru , ręką Jenerałów naszych stwier- 
dzone, aby przez jednego Sztabsofficyera, officyera i Żołnierza 
w każdym: korpusie. podpisanym zostało umyśliliśmy. , Dan 

w obozie ‘pod Kożienicami d. 6. Mca Sierywia 1792 roku. 
(podpisano ) Tadeusz Kościuszko G. L. de Pauppart G. M. 
Michał MWielhorski, Dzierżek, Mi ielowieyski G. M. Br odo- 
wski G M, Zasączek G. m. Mokronoski G. M etc. 
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wództwo iednego wydziału woyska, któremu 


w czasie oblężenia "Warszawy „przywodził. 


Równie smutny Kóniec usiłowania powtórnego. 
Polaków, w, obronie oyczyzny ucisnął wszystkich. . 
Xiążę Poniatowski odebrał zakaz znaydowania, 
się w kraiu: wyjechał do Wiednia, a; zwątpi= 


1-4 


wszy o lepszym Polski kiedyś losie, utraciwszy 


oyczyzną, dla którey jednćy chciał krew swoją po~ 


święcić, wziął stałe przedsięwzięcie niewchodzenia s 


w służbę żadnego obcego mocarstwa. 


To postanowienie byłe'p Przyczyną, iż po zgo- | 


nie Stanisława Augusta znaydując się za grani- 
cą, nie przyjął ofiarowanego stopnia Jenerała 
Leutepanta w woysku obećm , a przeto nie odzy- 
skał skonfiskowanych sobie dóbr dziedzicznych. 

Za powrotem do kraiu w roku 1798 pod pa- 
nowaniem praskiem, oddał się spokoy nóy pieczy 


o dobro i szczęście włościan  maiętności swoich, 


o polepsze nie rolnictwa, ozdobie wić tyskiego We" 


go mieszkania i ukłacom względem pozostałego 
po Stan. Auguście maiątku. Wśrzód tego życia 
„f zabaw, zastał go pamiętny i stanowczy wypa- 
dek zwycięztwa francuzkiego pod Jena, który abli- 


żył potęgę Napoleona ku Wiśle. Między przóy- | 
ściem woyska pruskiego naićy brzeg prawy, a na— . 


deyściem woysk francpzkich, po ustąpieniu władz 
mićyscowych , Warszawa Aniak: miała bez Żadnóy 
rządowćy pieczy; co i na chwilę niespokoynością 
obywatelów i pozostałych urzędników nabawiać 
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mogło. Chlubnym i własnoręcznym króla Jego 
Mości Pruskiego listem, Xiąże Poniatowski odda- 
ną sobić miał opiekę nad opuszczonem miastem 
i bespieczeństwo bsób, ża pomocą straży z mie- 
szkańców maiętnieyszych złożonty. 

Tego dopełniaiąc obowiązku na czele tóyże 
straży, maiąc na sobie order Pruski, przyjął wje- 
Żdzaiącego do Warszawy Xięcia Miurata. 

Xiąże Poniatowski nieufny ieszcze zamiarom, 
'widokom i warunkowym obietnicom francuzkim,. 
postanowił nie bydź skorym w dalszych krokach; 
i radą swpią porywczy zapał dawnych przyiaciół 
woyskowych, do lepszego przeświadczenia wstrzy- 

-mywać się starał. Długo nie dozwolił nakłonić 
się do tworzenia nowego woyska, w boiaźni uczy 
nienia 80 iak do owego czasu, narzędziem intere- 
su obcego, bez własnego celu. Nie zataił wątpliwo= 
ści swoich, i z otwartością sobie wrodzon „/nale- 
gaiącemu Xięciu de Berg, wyraził obawę wpro- 
wadzenia narodu w nowe a daremne usiłowania 
i klęski, YZ 

"Dym czasem tworzyła się siła zbroyna; zaięło 
, <powszęchną usilaość iak nayskorsze w ystawienie 40. 
tysięcy woyska, co wedle ogłoszenia cesarza Na- 
poleona miało zapewnić nadzieie Polaków. Wi- 
"dział Xiąże Poniatowski iż iuż obowiązkiem iego 
było przystąpić do woli powszechnćy narodu, dla 

urządzenia i kierowania, siłą iego. f 
Lubo Xiąże Poniatowski nie mia] iak tylko na 


gji X 
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_ czas krótki, i i toz przypadkowéy okoliczności, pos 
wierzoną sobie od króla Imci Pruskiego pieczą 


nad miastem, sądził iednak iż wchodząc: wsłużbę 


wzmagaiącóy się siły dla odzyskania własnego by- - 


tu oyczyzny,. winien był oświadczyć królowi 
wdzięczność , za danie chlubnego dla Siebie zi, ce- 
nia, tudzież wyłożyć powody dalszych swoich 
kroków; czego listem do króla Jego Mości dopełnił. 


Mianowany Ministrem woyly ; zajął się (wóz 


fzeniemh i kształceniem woyska, którego porządek, 
duch i karność, tak wiele zależy , od Pierwszego 
zakładu: Tworzącemii się woysku polskiemu my- 
` *ślano franeuzką nadadź kokardę; oparł się Xiążę 


Poniatowski ; śmiałą i i długą względem tego wy- 


trzymał walkę; i to znamie oddzielne harodowę- 
go woyska utrzymał. | 

Poczet woyska Xięstwa Warszawskiego uig- 
rzone_o przed i ipo pokoiu 'Tylżańskim aż do r. 180g, 
wynosił 12. półków pieszych, 16. konnych kilka 
kompanii artylleryi pieszóy , i iednę konnćy, 

Ta była siła za zbliżaniem się woyny z Ay 
stryą; z tóy trzy półki wysłane zostały do Hli- 
sźpanii, 3. drugie zamknięto ; w Gdańsku i wtwier- 
dach nad Odrą, ieden iazdy zostawał w Saxoii; 
_ ź resztą zostawiony Xiąże Poniatowski, doniósł c A 
sarzowi Napoleonowi, o zbieraiącćy się źnaczney 
sile Austrydckićy pod Krakowem; i żądał rozka- 
żów. Zlecono mu nie czynić żadnego poriisżenia, 
-Ani domyślać: się nawet Mima paedn Wiedzidno i ie~ 
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dnak że PMA odrywała 40. tysięcy ludzi od 
- głównego woyska przeciw 8. tysięcy Polakow. 


Xiążę Poniatowski widział się bydź poświęco-. 


nym dla ogólnego woyny planu, a przy wkro- 
czeniu nieprzyiaciół, znaydował się w naytru- 
-dnićyszćm położeniu. Wypadało albo unikaniem 
walki otworzyć kray i wyrzec się wszelkich z po- 
myślnego wypadku woyny przyszłych korzyści, 
albo wydaniem bitwy w sile tak nierównćy, wysta« 
wić ten zawiązek przyszłego woyska polskiego na- 
niebespieczeństwo zupełnego zniszczenia, Pier 


,wsze nie zgadzało się z interessem sławy Pola-* 


ków i usposobieniem woyska, pałaiącego chęcią 
potyczki i nie maiącego nic za niepodobne, a któ- 
re cofaniemi się utraciłoby tego ducha i ufność 
w wodzu. Piócz tego okazuć należało cesarzo- 
wi Francuzkiemu chęć przynaymnićy walczenia ; 
wszakże umyśliwszy zaięcie prawego brzegu Wi- 
sły umochioiiego twierdzami Torunia, Modlina 
a nawet. Pragi, wypadało wstrzyniywać nieprzy- 
iaciela dla dania czasu wyptóźnienia stolicy z po- 
trzeb? których była składem. Nie wahał „się więc 
Ww tem co mu przedsięwziąć należało, a obrawszy 


obronne stanowiśko blisko okopów stolicy, któróy . 


duch mieszkańców zdołał równie się przyłożyć 
do uczynienia pewnego na nieprzyiacielu wraże- 
nia, stawił to pamiętne pod Raszynem pole, któ- 
ra moglo popaśdź winie zbytecznéy odwagi, gdyby 
pomyślnym wypadkiem uwieńczone nie zostało: 


, 
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Tentak mężayi śmiały polskich półków opór, 

! / "przeciw pięć razy przewyższaiącóy sile prźeż prze- 
ciąg godzin dziesięciu , wzbudził w umyśle, szla- 
chetnego nieprzyjaciela niepospolity dla tego 
szczupłego woyska szacunek, tak dalece, że mu. 
sam nie kapitulacyą, któreyby był sKiążę niej 

„ przyjął, ale umowę ofiarował. , | 
Zawarta w nocy dnia tego za osobistem wi- 
dzeniem się dwóch wodzów umowa, żawjerała poi 
myślne a stałością i zręcznością X. Poni atowskiezł 
go otrzymane dla woyska Polskiego Warunki. Na. 
mocy tych woysko Austryackie posiądło SWĄ | 
Woysko zaś Polskie prawy brzęg Wisły, i SN | 
otwarty do podniesienia. Chodziło ieszcze o za- | 
-chowanie przedmieścia Pragi od atiakų łatwego 
ze strony Warszawy. X. Poniatowski zetałością | 
sobie zwykłą oświadczywszy , iż nie zważniąc na | 
własną stolicę niszczyć ią będzie zacząwszy od 
` własnego domu, zyskał ważne warunki zdbtonie. | 
nia sobie wzaiemnego altaku od strony Pragi | 
a zatem odebrał woysku Xięcia Ferdynanda, ła. | 
twość zdobycia ićy okopów od strońy Warsza- l 
wy, przez co pozbawił: naybezpiecznieyszęgo | 
z tamtą stroną Wisły związku. Usilowanję pó-ą 
Znióysze przóyścia Wisły pod Grochowem, Góią | 
i Poruniem próżne i kosztowne, zoslawiłg czas | 
„azbroiemia obywatelów Galicyi. ~ ; | 
Zaięcie całóy dawnćy polskićy ziemi, wkro-- 
czenie do Lwowa, zdobycie Zamością_i Sando- 
mie- 


i 
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 mierza, było dziełem dni kilku. Rosła nagle si- 
| fa Polska tworzącemi się w Xięstwie i Gallicyi 
 howemi. półkami, mieyszała Austryacka opu- 
szczaniem szeregów przez będacych w ich służbie 
 Todaków, tak dalece iż gdy po dwóch miesią- 
cach Xiążę Poniatowski szedł za cofaiącóm się 
Woyskiem Afistryackióm pod Kraków, znaydo- 
/ Wał sięw równóy onemu sile, i. i. na czele 28. ty. 
j sięcy ludzi ; oprócz pozostałych w różnóy stronie 
Krain załog: 

W głównćóy kwaterze wW iedniu przy zawar 
| ciu dopięro. zawieszenia broni; dowiedziano się 
© woysku polskićm ; ,iż się w Krakowie znayduie. 

Lubo pomy ślność „tey krótkićy a szczęśliwey 

 woyny, winna iest powszechnéy mieszkańców chę= 

ci ochocie woyska ; ; iednak szczęśliwy ióy wy- 
Padek szczególnićy bacznym i stałym postano- 
Wieniom X. Poniatowskiego przypisać należy, 
który i im podał rozwinienia się pole. WV począt- 
kach bowiem woyny, unikanie iak mu radzono - 
| spotkania, byłoby tych wszystkich pozbawiło ko- 
rzyści, — "Woyna ta powiększyła we dwoie obszer< 
ność granic i i siły kraiowe. 

Przy ; zawarciu pokoiu znalazł sią X: Poniato- 
Wski ná czele 17stu półków piećhóty, 16stu iazdy, 
iednego półku artyleryi pieszćy, iednego konnćy. 
Początkowe wszelkich zapasow woyskowych spra- 
wunki, wymagały nadzwyczaynych nakładów ; 


kray ı nowy dla wszystkich posh woynDy ; nowe 
115, Siyoz. 4 


5 


ię dla siebie miał utworzyć. Było to nadzwyczay< 


z . . . 1 . 
ne sposobów kraiowych wysilenie, ale ie chę= 
M a * , t W. 4 


tnie naród ponosił, wzywała do niego nadzieią 
odzyskania oyczyzny. i 


W ciągu dwuletniéy administracyi, opatrzył 


X.. Poniatowski „zbroiowułe w zapąsy wszelkich 
działowych, potrzeb, zaiął się z szczególnićyszą 
troskliwością urządzeniem wygodnego, obszerne- 
go, wspaniałego nawet szpitala woyskowego , 


R. i płacą opatrzył legion zasłużonych lub. 


kalectwem w służbię kraiowćy uciążonych wpy- 
skowych , założył szkołę inżenierów i artylleryi. 
„Półki tak piesze iąk konne dobrze i wygodnie 
odzianie i opatrzonę, miały zapasy. wszelkich po- 
trzeb. 
Oprócz tych szlaków ukończenie twierdzy 
Modlina , Pragi i Zamościa; yymigao, niezmier= 
. nych kosztów. : 
| Czuł dobrze X. Poniatowski, iż płaca i utrzy- 
manie woyska, które zbyt kosztownóm mniema. 
no, mogło bydź oszczędnieysze w czasie pokoju; 


ale będąc zawsze w oczekiwaniu” woyny, a uwa 


Żaiąc woysko, iak nay pierwszą w tych czasąch 
kxaiu potrzebę i iak przyszłych zamiarów narzę- 
dzie, nie mniemał aby żmnieyszeniem na chwilę 
płacy, ochotne tego woyska nsppsobienie a ostu 
dzać, wypadało. | 

Przecież w roku 1811 $dy ieszcze Ścią częścią 
powiększenia sił polskich żądano, dla wystawie 
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| mia stanu i wysileń wycieńczonego kraiu, X. Pom 

Niatowski jako poseł nadworny króle, dla po- 

winszowania cesarzowi Napoleonowi urodzin sy- 
Na, podróż do Paryża przedsięwziął. 

Przy otwarciu woyny w roku 1812. poczet 
Woyska Xięstwa Warszawskiego oprócz Legir- 
Nadwiślańskich wyaosił 80,000 ludzi. Na utrzy- 
manie trzeciey części, cesarz Napoleon posiłki pie- 
 niężne przeznaczył. 

Połowa tylko sbyska tego oddana była pod 
dowództwo X. Poniatowskiego, druga rozdzielo- 
na między wszystkie woyska, Francuzkiego ;kor= 
pusu wszędzie prawie straż przednią składała. 

„Przy przeyściu Niemna król Westfalski do= 

` wodził prawemu skrzydłu wielkiego woyska, do 
którego korpus 5. z Polaków złóżony należał. 
_ Spóźnione wykonanie rozkazów cesarza , omyłka 
w ich poięciu, przyczyną będąc uchybienia pla- 
nu, ściągnęły usunięcie króla W estfalskiego. Od- 
- dalony, Xciu Ponialowskiemu zostawił dowództwo: 

Od bitwy pod, Smoleńskiem, prawe skrzydło 
Woyska stało się przednią iego strażą, Wszędzie 
Pierwsze trudności i przeszkody zwalczać, w ka- 
Żąćm „spotkaniu nayopornieysze dokonywać zle- 
Senia było zaszczytnym żaiste, ale kosztownym 
‘Woyska. polskiego udzialem. Pod Možayskiem 
„Wzięcje lasu naymocniéy osadzonego, stanowiska 
RaYtrudnieyszego do zdobycia; wypadło na kor+ 

„PAS Ś, Bitwę pòd Czenykowemi wymąłerzówą prze 
4* 


áo ; | 
eiw sobie, sam ieden ten korpus “wytrzymał 
i licziffeysz4 siłę odparł, i 4 
Lecz nie te były nay większe i naytrudnicy=_ 
sze do zwalezenia niebezpieczeństwa, na które woy=. 
sko Polskie narażone zostawało, — nie te więc nay- | 
pilnieyszą Xcia Poniatowskiego zaięły baćżńośćdj 
ale raczéy zachowanie Polaków 6d téy zarazy 
rozwolnienia karności, które: woysko sprzymie= 
rzone powszechnie rozprzęgło. | 
Xiąże Poniatowski nie dozwalał wychodzić | 
z klubów i i porządku, utrzymując w woysku ho- 
nor, odrazę od nieprawóy. zdobyczy, 1 od obcho- 
dzenia się z mieszkańcami srogiego. Lud wielu 
włości nie opuszczaiąc domów za zbliżeniem się 


` woyska Polskiego, błogosławił rękę, która wła 
sność iego zachowała; a ieżeli zdarzyły się cząst- 


kowe zdrożności, te niesłusznie w nieświadomych 
spadały na korpus pód dowodztwem iego. 
Xiąże Poniatowski dla odwrocenia aby chci- 
wość łupu ńie zwiodła żołnierza, miasto Moskwę 
iako straż przednią, pierwszy, nachwilę nie zatrzy 
mawszy się, przeszedł w ścieśnionych szeregąch, 
i opuszczać ie pod karą śmierci zabronił. 
Nayrzetelnieyszym w woysku iego, A 
karności i miłości. wodza dowodem , iest to; 
w powszechnty wszystkiego stracie, , sayil 
korpusu 5. potrafiła uchować i właściwemi za- 
przęgami doprowadzić go stolicy wszystkie swe 
działa. Xiążę Poniatowski za powrotem do Wars 
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szowy odebrał pilnie zachowane i złożone sobie 
półków swoich orły, a we 3. tygodnie uyrzał ze 
brane około: siebie 6,000 woyskowych, którzy 
dla braku ż Żywności nie mogąc trzy mać się w sze+ 


řegach, rozproszeni różnemi drogami do stolicy. 


zdążyli. 


Te szczątki dawnéy siły, powiększone nowemi ' 


wybrańcami, Xiążę Poniatowski przez krótki czas 
bawienia w Krakowie, wyówiezył i we wszystko ná 
nowo opatrzył. I z tym zawiązkiem sił Polskich 
czekał iaki mu krok dobro oyczyzny , jedyny cel 
iego myśli, w ówczasowych zdarzeniach wskaże, 

Nie było pewnie w życiu iego ważnieyszćy 


chwili, trudnieyszych do roztrzygnienia okoli- ; 
czności. Widział, iż los przyszły oyczyzny za-- 


leżyć może od wyboru kroków, które od niego 
samego zawisły. Nie łatwa była choć tak ważna 
dalszych wypadków rachuba; omyłka przecież 
wkładała naystrasznieyszą „odpowiedzialność za 
kroki które mógł przedsięwziąć, lub którychby 
przedsięwziąć zaniedbał. W tém trudnćm poło- 
Żeniu, które cały umysł iego dotkliwie zaięło, 
'Tadząc się własnego rozsądku „zawsze w zawikła= 
nych okolicznościach dobrze go prowadzącego, 
osądził; iż w równóy ‘z dwóch stron losu niepe= 
Wności, nie należało mu z przedsięwziętćy scho- 
dzić deki, chyba w tenczas gdyby krok który 
miał z nićy uczynić, był zapewniony niezawo 
dnym skutkiem. W tym duchu nig zamykał | 
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„Uszu na podania , które go, o stanie chęci i myśli 
względem nas, postronnych, oświecjć į postępo- 
waniem jego. kierować mogly. Szlachetna ; Wro- 
dzona duszy iego wyniosłość , wstręt mu niciaki 
«czyniła do skrytego porozumienia się; nie wa- 
hałby się otwarcie i w obliczu lednóy strony 
umawiać się z drugą. Nie taił swego sPosobą my 
ślenia, i gdy Minister francuzki w obecnośej osób 
do siebie na ucztę zaproszonych, uniósł się ży 
wem wyrzucaniem królewiczowi Szwedzkiemu 
niewdzięczności dla Francyi, twierdząc iż interes 
cesarza pierwszćm dla niego bydź był Powinien 
Xiążę Poniatowski rzekł z zadziwieniem Przy- 
tomnych. sh 
: » Mospanie Ministrze, nie iestem zdania 
» W. M. Pana; wiele zapewne winienem dobroci 
» dla mnie cesarza, dałem mu dowody poświęce. 
= »nia się mego; nie iestem w tym Przypadku, ale 
' »gdyby mógł bydź interes oyczyzny moigy od 
„ »łącznym od iego, nie poświęcilbym dobra moich 
» współobywatelów, osobistćy moićy Wdzięczno— 
,» ści.” 
Nie zaniedbano donieść o tém, iednak Xiążę 
Poniatowski torem obowiązku za rozkazem króla, 
wyszedł z woyskiem przez Czechy do Saxoni;, 
Czas zawieszenia broni przebyło woysko Polskie 
w ciaśninach Cytawy, gdzie zostawiło iak Wszę- 
dzie miłą pamiątkę swego pobytu, przychylność 
i wdzięczność mieszkańców , stwierdzoną umie- 
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szczonóm przez sich w pubhóznyh pismach świa- 
dectwem. Za przerwaniem mira Xiążę Poniato- 
wski miał sobie powierzone dowództwo przydane- 
‘go ido Polaków korpusu francuzkiego woyska, 
Ł porównaniem siebie w znakach, stopniu i hono- 
tach, z Marszałkami państwa. ? 

Nie dano mu ieszeże wtedy tytułu Marszałka 
Francyi, wiedziano bowiera iż iak z iednéy stro» 
hy ten. stopień nie był pragniony od Xcia Ponia- 
towskiego, który tytuł wodza polskiego woyska 
iedynie cenił, tak z drugićy strony domiyślano 
się, iż ieżeli Polakom porównanie ich wodza 
z Marszałkami państwa podchlebiać tiogło, — tytuł 
Marszałka Francyi, zatrwożyć mógł troskliwych 
6 byt oyczyzny, wzbudzając mniemanie, iż iuż _ 
szczątki sił Polskich w pz woysk franeuzkich 
palicząć zaczęto, 

Od początku nieprzyiacielskich działań, od 
wzięcia Gabel, Friedland i Reichberg, w ciągłych 
i kr wawych , utarczkach codziennie mmnieyszała 
liczba Polaków ; odwaga ich i waleczność zyskały. 
w całóm soka francuzkiém poszanowanie , i nie 
iaką cześć dla Żołnierza i imienia Polaka. 

Zbliżały się stanowcze wypadki. Podniach 10: 
bray końcu 1ï4:i15. w których ciągłe trudy 
i krwawe walki dowiodły nieznużonćy waleczno- 
šei wodza i woyska, nadszedł dzień 16. dzień 
chwały i ruiny tegowoyska. Przy Wachau znas 
zne odniosłszy korzyści, to woysko, dzielnością 


I 
X 


) przewyższaiącą zwykle swe męstwo, ostatnie swo= 
je usiłowanie uwieńczyć chciało. 
A. * Cesarz Napoleon w końcu dnia tego kazał ogłod 
sić w szeregach całego woyska wyniesienie Xięcia 
Poniatowskiego na stopień Marszałka państwa, ro- 
wnie w chęci dania mu dowodu szącunku i wdzię- 
czności, iak pewnie w mniemaniu, że stopień ten 
w służbie trancnzkićy, stać się może węzłem 
przywiązniącym go do losu Frańcyi. Lecz inne by: 
ły powody wszelkich iego czynów, i Xiążę Ponia- 
towski jedynie- na celu miał, służenie własnćy 
l. ARONA 
Zebranym dla powinszowania sobie Polakom 
rzekł: ? Mości Panowie ! Cesarz wyniósł mnie na 
» stopień dla mnie pochlebny, iednak honor: by 9% 
» naczelnikiem woyską polskiego, iedynie cenię.” 


Szczątkom inż iego słabym dowodził Xiążę 
Poniatowski na dniu 18. „a chociaż trudne i ważne 
stanowisko, które miał sobie oddane, znacznicyszćy 
ć wymagało siły, zdołał z zadziwieniem równie 
nieprzyiaciół iak woyska Z utrzymać go 
przez dzień cały. f 

, Przyszedł nakoniec dzień ostatni dla wodza 
Polskiego. Kiążę Poniatowski widząc w wypad- 
kach woyny upadek i sprawy i nadziei Polskich, 
nsposobionym był nie cenić tyle życia, aby go 34 
daniem się za ięńca zachować, 1 to tylko iedno 
za niebezpieczeństwo dla siebie sądził. ym pole- 
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coną obronę odwrotu cofaiącego się woyska, zay- ; 
mowal z iednym pułkiem piechoty 700 ludzi inż 
tylko wynoszącymi 160 kirasyeramt, drogi przed- 
mieścia Borna i Pegan prowadzące do mostu, 
wstrzymuiąc dążących ku téy stronie. WYS: 
ciół; gdy widział odiętą sobie przez zerwanie mo- 
stów do odwrotu sposobność, dobywszy pałasza 
rzekł do olaczaiących go otficyerów : „ Panowie! 
„ lepicy zginąć iak ńa Polaków ESA niżeli żyć 
w nikczemnie” a umyśliwszy drogo przedać ż życie; 
niewymowną dzielnością licznie hufcę Pruskie do 
cofania się przymusił.  Raniobhy inž „w poprze- 
dzaiących bitwach, dostał w lówe ramie postrzału. 
Ten wypadek zgromadził około niego przyto- 
ninych; proszony od Polaków aby się opalrzyć 
dozwolił, i aby zostawiwszy komu z przytomnych 
dowodztwo, sam się dla Polski chciał ieszeze za- 
chować; przyjaciele, rzekł: „ Bóg mt powierzył 
honer Polaków, iemu samemu go oddam: Po- 
wtórnie raniony w powrocie, przybył iednak nad 
rzekę Pleise , którą z trudnością przepłynął ; nad 
głębszą Elster znużony i osłabiony, zastanowiwszy 
się, gdy widział zewsząd nadchodzących do wzię+ 
cia go nieprzyiaciół, skoczył w rzekę chcąc ią 
przebydź , lecz natychmiast zatonął. z 
Zycie tego ostatniego w naszych czasach woysk 
Polskich wodza, którego zgon: zaszczycił Qstate- 
czne narodu dzieie , wystawia obraz rzadkich we 
- wszelkim rodzaiu zalet. Równie w prywatnćna 
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iak w publicznem życiu, zostawił pamięć uaysza- 
cownieiszych duszy przyrmniotow. Szlachetność 
we wszystkich Życia sprawach, zdawała się panu- 
iącą iego ozdobą; posiadał tę wytworną wzgłędem - 
inńych. delikatność, która własnóy tkliwości iest 
oznaką. A stąd zbyt czasem oszczędzając czułość 
innych, w przypadku potrzebny podległym na- 
gany, przenosił często własnym raczóy przykła- 
dem, iak słowy winę wyrzucać. „Otwarty wczy- 
nach 1 mowie, uprzeymy i miły w obcowaniu, 
przypomniał w wieku naszym zalety dawnegó 
wieku rycerstwa; krewny i przyiaciel niczmien- 
my,' opiekun ' sierot, oyciec Żołnierzy których 
dzielił trudy zcierpieniem, a w męztwie codzien- 
' nym był dla nich przykładem. z 

Jako wódz i żołnierz miał sobie od swoich i od 
obcych; męztwa, waleczności i postępowania 
swoiego świadków, przyznane i powtorzone godło, 
bez boiaźni i zarzutu. Mowić można, iż: ieżeli los 
przeciwny mie dozwolił mu żdobydz oyczyzny, 
zdobył przynaymnićy honor i nieśmiertelną sła- 
we Polakom. Cnoty, czyny izgon szlachetny 
Xięcia Poniatowskiego, odebrały hołd należny, 
w żalu, smutku iłzach Indu. 

Strata wielu szanownych mężów wzbudziła nię 
raz Żal "narodu, Żadna go tak powszechną nie 0- 
kryła żałobą. Rozpacz woyskowych którym 
w osobie swoićy zapewniał nieiako cel, za który 
walczyli, cześć publiczna, którą ubiegały się od» - 
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dawać mu w modłach i obchodach pogrzebowych 
wszystkie klassy i wszelkie w kraiú wyznania , do. 
wodem są, iż strata „jego jest uważana ża U stratę 
i klęskę powszechną. 

Zostawiony testament zammykaiący ostatnią wé- 
lą iego, jest uwieńczeniem cnót życia, nowym 
dowodem znanych iego przymiotów; czitłości ser- 
ca, tRliwéy dla przyjaciół i i towarzyszów broni pa- 
mięci, i wspaniałćy dla sług i ubogich dobro- 
czynności, w nieoszczędnych i licznie oznaczo- 
nych darach i zapisach. 


t \ ; 


CO OBYCZAIACH i CHARAKTERZE , 
NIEMCOW *) *, 


` 
W obrazie Niemićc niektóre tylko głównieysze 
rysy można zastosować do całego deb A części 

albowiem iego tak są rozmaite, iż niepodobna 
znaleśdź stanowiska, któreby z tylu itak od- 
miennych rządów, wyznań, klimatów i ludów, 
ieden widok sprawowało. Niemcy południowe 

\ 


pn 


s) Tłómaczenie z dzieła PanisSzael- Holstein, wydanego w roka 


1813 pod tytułem : de 7 Allemagne, Tom I. Rozdz, 2,'- Pisma 
to z takim zapałem od publiczności przyięte zostało, iż 
w przeciągu nie spełua dwóch lat, po cztery kroć iest przeć 
frukowanćm. S E + PE 
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z wieln względów różnią się od północnych; tmia-, 
sta haadlowe od: słynących .akademiiami; postać 
państw mnieyszych wcale odmienna od dwóch 
„ wielkich: Pruss i Austryi. 

Kraie Niemieckierłączył związek arystokra- 
tyczny. Państwo to nie maiąc spólnego śrzodka 
oświecenia i ducha publicznego, nie było iednym 
i ścisłym narodem, bo nie części różnorodnych 
w iedną całość nie spaiało. "Ten podział Niemiec 
szkodliwy ich potędze polityczney, sprzyiał ie- 
dnak wszelkim usiłowaniom gieniuszu 1 wyobra- 
Żni. Byłto pewien rodzay łagodney i spokoy- 
éy anarchii co do badań nankowych i metafizy- 
cznych, która pozwalała, każdemu wolno rozwi- 
jać swóy odrębny sposób rzeczy uważania. 

Pozieważ w Niemczech nie masz stolicy, któ- : 
raby iednoczyła ducha towarzyskiego:i ton mu 
nadawała, stąd pochodzi, iż dych spólnego poży- 
cia nie wiele w nich działa, a władza smaku 


> 4 aręż śmieszności; są prawie bęz skutku. Większa 


| część pisarzów i ludzi myślących, pracnią w sa- 
motności lub otoczeni szczupłą drużyną którey 
panuią. . Każdy z tych mędrców idzie z osobna 
i bez przeszkody za popędem swćy wyobraźni. 
Wpływ mody w Niemczech w tém iedynie spo- 
strzedz można, że każdy pała chęcią okazać się 
różnym od innych. "We Francyi zaś przeciwnie, 
*każdy ubiega sią © nabycie tego, co Montesquieu 
powiedział o Wolierze: „Ma . ón., wiçcéy 
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niż kto inny owego dowcipu który wszystkim iest 
właściwy. , Pisarze uiemiecny woleliby raczóy 
naśladować sondi sów zli swych rodaków. 
"AW literaturze równie jak w polityce; Niemcy 
za nadto poważaią cudzoziemców i nie dosyć ma= (. 
ią uprzedzeń narodowych. Skromnie trzymać 0 so- 
bie a poważać inńych,'iest zaletą W poiedynczych 
osobach; lecz w uczuciach narodowych egoizm iest 
chwalebny. Wyniosłość Anglików iest dzielną pod- 
porą ich bytu politycznego. Dobreo sobie rozumie- 
nie Francuzów, wielce się zawsze przyczywiało 
do ich przewagi w Europie. Szlacheiną duma 
Hiszpanów, „dzika ich niegdyś panami znacznćy 
części świata. Niemcami są Sasi, Prostej; Ba- 
warczykowie, Austryacy; lecz charakter Gierma- 
nów, na którym potęga wszystkich wspieraćky 
się powinna, tak iest rozdrobiony iak sama ziez 
mia, która tylu różnych mu panów. 

. Zamiarem iest moim, zastanawiać się osobno 
nad. Niemcami południowemi i Bólwóćnetiy 
sw pierwty iednak uczynię uwagi ogólne nad ca- 
fym narodem. Niemcy w ogólhości są szczerzy 
irzetelni; rzadko zdarza, się; żeby nie dotrzy= 
mywali danego slowa; ioszukaństwo iest dla 
uich rzeczą obcą. Jeżeli wada ia wkradała się 
niekiedy pomiędzy Niemców; pochodziło to. albo 
z chęci naśladowania cudzoziemców i okazania się 
równie jak oni żręcznymi, albo z obawy stania 
się igrzyskiemm obcóy chytrości. „Ale rozsądek 
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i dobre serce, łatwo ich zwraeaią na drogę prze- 
konania, że moc charakteru od iego /przyrodze- 
nie zależy, i Że nałóg uczciwości. czyni nas “nice 
zręcznymi w roli chybr'ych gdy ią grać chcemy. 
+ Chcąc z przewrotności (korzystać, trzeba hydź 
"lekko bardze uzbrojonym, nie nosić z sobą su- 
mienia i zgryzot, które cię w pół drogi zatrzy, 
mać i tóm silnieyszy Żal wzbudzić. mogą z opu- 
szczenia drogi dawnćy , im ci iest trudnićy, po- 
siępować śmiało na nowéy. 

Łatwo iak mi się zdaie byłoby dowieśdź, że 
bez moralności wszystko iest śłepym trafem, “wszy- 
stko ciemnością. Z tém wszystkićm, dość często- 
widziano , iak polityka narodów szczepu laci 

skiego, umiała zręcznie uwalniać się od wszystkich 
obowiązków ; lecz można powiedzieć na zaletę na- 
rodu niemieckiego, że iest prawie niezdolny do- 
owéy śmiałóy zwyotności i giętkości., która umie 
wszelkie prawdy podług potrzeby naciągać lub 
usuwać; która wszelkie obowiązki i względy dla 
swéy rachuby poświęca, Jego wady, iego zalety pod- 
daią go pod chlubną konieczność sprawiedliwości. 

Wytrwałość w pracy i w rozmzyśianiu  iest 
także iednym z rysów znamionniących naród nic- 
miecki, Jest ón pcawie z przyrodwsnia literackim 
` i filozoficznym; wszelako oddział stanów wido- 
cznićyszy daleko. w Niemczech niż gdzie indzićy, 
dla tego, że towarzystwo nie zbliża ich'do siebie 
i różności. nie cieniuie, iest tamą w pewnym 
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względzie prawdziwego dowcipu. Szlachta bo- 


wiem zbyt iest uboga co do wyobrażeń; uczeni 
za nadto w swych przedmiotach zagrzebani; trafny 
zaś dowcip potrzebuie znaiomości rzeczy i ludzi, 
a towarzystwo gdzie człowiek nie ma celu, ale 
iednakże iest zaięty zabawą, właśnie naylepićy 
wladze duszy nayodległeysze pomiędzy sobą roz- 


wiia, A tak imaginacya raczóy niż dowcip zna-- 


mionuie Niemców. JP. Rychter, iden g nay- 
znakomitszych tego narodu pisarzów , powiedział, 
Że panowanie na morzu należy do Anglików, 
na ziemi do Francuzów, a na powietrzu do Niem- 
ców, W istocie byłoby rzeczą ważną dla Niem- 
ców znagłyć pewien punkt śrzodkówy i granie 
cę tćy górniąchy władzy myślenia, która: unosi 
się i gubi w przestrzeni, zapuszczą się i niknie 
w glębokości, niszczy się własną 'hezstronnością, 
miesza się własnym bez granie rozbiorem, ini- 
koniec nie ma pewnych wad, któreby określały 
ięy zalety, 

Wyiechawszy -z Francyi gudhe iest oswoić 
się z powolnością i ociężałością luda niemieckie- 
go. W niczćm się ón nie pokwapi, a we wszy- 
stkićm znayduie przeszkody. Sło razy usłyszysz 


w Niemczech: To iest nie podobna, na co ledwo. 


raz ieden usłyszałbyś we Francyi. Gdy potrze- 
ba działać, Niemcy nie umieją walczyć % tru- 
dnościami; ulegaią potędze, bardzićy dla tego, 
że ią uważają za przeznaczenie, a niżeli dla wszel- 
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kich innych osobistych pobudek. Postępowanie 
pospólstwa iest dosyć grubiańskie , zwłaszcza, 
gdyby w czómkolwiek chciał kto naruszać iego' 
sposób życia awyczayniy: Ma ono więcéy niż 
szlachta owego świętego wstręlu od obcych zwy- 
czaiów; obyczajów i iężyków, który wszędzie 
- węzły iedności narodowóy umacnia. Ofiarowane 
pieniądze nie zmieniaią iego sposobu działania : z, 
nie odstrasza go odeń boiaźń, słowem Niemcy” 
są bardzo skłonni do owćy wytrwałości we. 
wszystkićm ; Która iest wyborną moralności Zasa 
dą; ponieważ człowiek, którym bojażn lub na 
dzieia łatwo pwodui: łatwo leż i zdania swe 
odmienia ; skoro tego zysk osobisty wymaga: 
"Wznosząc się stopniem tylko. nad nayniższą 
klaśsę pospólstwa, łatwo zaraz postrzegamy ową 
Sęrdećzność , ową poetyczńość duszy, która iest 
cechą Niemców. Mieszkańcy miast i wieśniacy, . 
żołńierze i rolnicy maiętnieysi tedwie nie wszyscy 
znają muzykę. Nie raz mi się zdarzyło, iż 
wszedlszy do lichćy chałapy, okopconty dymem 
tytuniowym, usłyszałam nietylko, gospodynią ale 
i gospodarza, graiących z głowy fantazye na kla+ 
wikorcie, nakształt Włochów, którzy bez przy 
gotowania wiersze prawią. Wszędzie prawie iest 
ten zwyczay, że w dni targowe z ganku ratuszo- 
wego daie się słyszeć muzyka r na dętych instru 
mentach ; włościanie okoliczni dzielą tym sposo- 


bem Piksi jednego z naycelnieyszych kunsztów. 
Mło- 
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Młodzież śzkolna chodząc w niedzielę po ulicach 
śpiewa choralnie 'psalmy. Powiadaią, że Lutet 
w swćy młodości często do takowego Chóru naleć 
żał. Będąc w Eyżenach, małemi mieście Saskiem; - 
dnia iednego gdy tak było zimno, Że ulice śniea 
giem były zasypane, widziałam kilkunastu imło- ` 
dzieńców w czarnych płaszczach, którzy prze- 
chodzili się po mieście śpiewając na chwałę Boską: 
Nie było nikogo więcćy na ulicy, (gdyż dla 
mrozu każdy się bał z domu wychylić) a głosy 
ich, prawie równie mełodyyne iak w.kraiach po- 
łudniowych; rozlegaiąć się po żaósirzonem od na- 
tury powietrzu, tém bardzićy rozczulały słacha- 
cża. Mieszkańcy nie śmieli dla zimna otwierać 
okien, lecz przeż szyby widać było twarze smu— 
tne lub wesołe; młode i stare, które z radością, 
przyymowały tę pociechę religiyną, iaką ina owe 
miłe pienia sprawiały. 
Ubodzy Czesi podrożuiąc ze swemi żonami 
i dziećmi, maią zazwyczay na plecach niezgrać 
bnie skleconą harfę, z którćy piękne wydoby- 
wśią głosy. Graią na nićy spoczywaiąć pod 
drzewem przy gościńcu lub przy domach poczto- 
wych, gdy swoim wędrownym koncertem chcą 
rozerwać przeieżdżaiacych. Pasterze „w „Austryi 
pilnuiąc trzody, wygrywaią ma swych prostych 
instrumentach miłe aryyki, zupełnie zgodna 
z uprzeymert wrażeniem, iakie peana widok 


(życia wićyskiego. - 


1815 Styczeń, |. ; 8 


54 


-Tak powszechnie trudnią się w Niemczech 
muzyką instrumentalną, iak we Włoszech wokal- 
ną. Przyrodzenie więcéy w tym względzie, iak 
i w wielu innych, uczyniło. dla Włoch niż dla 
Niemiec; muzyka ie ynówielca wymaga pracy 
gdy tym czasem klima południowe samo, ukształ- 
ca głoś piękny: Ludzie oddani pracy, nie mo- 
gliby muzyce poświęcać tyle czasu ile ićy naby- 
cie wymaga, gdyby organizacyą nie czyniła ich 
do tego zdólnymi, Lud zi przyrodzenia muzy- 
kalny, odbiera przez harmoniię te czucia iwy- 
obrażenia , ktore stan iego w nim przytłamia, 
a których nie mógłby nabydz sce dla swych 
zatrudnień codziennych. 


 Wieśniaczki i służące, których nie sta- 
nie na kosztówne ozdoby, stroją się w kwia- 
ty, aby przynaymnićy imaginacya miała iako- 
weś uczestnictwo w ubiorze. Tune cokolwiek 
niaiętnićysze, przywdziewaią «w dni świąte- 
czne złotogłowia dziwnego kroiu, co wcale 
śmiesznie się wydaie przy prostocie reszty ubioru. 
Lecz czapki te, które ich matki i babki nosiły, 
przypominaią OE zwyczaic. Cały ubiór któ- 
rym kobiety klassy niższóy , troskliwie starają się 
uczcić niedzielę, ma w sobie coś poważnego 
i Kea na ich strong. BR zek. 


F 
RY 
Air ka 


4 a Nie traa także brać za złe Niemcom ich do« 
bréy chęci, którą okazują w ukłonach pełnych: 


uszanowania i w grzecznościach pełnych formal- 


ności, ktore cudzoziemcy tak często wyśmiewaią. 


Łatwoby zastąpić mogli obeyściem się zimnem 
i oboięlaćm ową zgrabność i wdzięki , których 
nabycie sądzono dla nich ża niepodobne. W zgar- 


sry: r 1 ; 
"da nakazuie łatwo milczenie szyderstwu , to bo- 


wiem rzadko ma za cel pożytek; ale skłonni do 
dobrego , wolą wystawić się na przekąsy, niż się 
zasłaniać od nich przymasem i miną wyniosłą, 
którą tak łatwo każdy przybiać potrafi. 
Zadziwia nas nieństannie sprzęczność, jaką 
w Niemczech postrzegamy pomiędzy. talentami 
i smakiem; zdaie się że cywilizacya i natura 
ieszcze tam ściśle - nie są pylączone: Niekiedy 
ludzie prostego serca są, „pizysadnelni | w wyraże- 
niach i ułożenia ; Sak gdyby co „mieli skrytego; 
niekiedy przeciwnie fagodność duszy nie usuwa. 
ostrości w „postę powaniu; Często nawet słabość 


' charakteru, zdaie się postrzegać w mowie wynio= 


słóy i groźnych pornszeniach, Żapał „do „Kane 
sziów i poezyi, łączy się z codziennemi Życia 
społecznego zabawami, Nie masz kraju, gdzie- 
by uczeni albo uczący się po szkołach głównych 
znali Jepiey dawne ięzyki i calą SAONA 
ale uje masz oraz kraiu, „gdzieby zastarząłe zwy: *. 
czątę utrzymywały się powszechnićy. Zaby yë 
„uczone Grecyi wraz z gustem sztuk wy? zwolo- 
nych zdaią się iak gdyby z nięba tam s ady, psta- 
nowienia lenne , odwiećzne Giermanów zwyczaie 
5k 
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są zawsze w poszańowaniu , chociaż nieszczęściem 

dlaich siłyzbroynóy,niemaią tyle co dawnićy mocy: 
Nie masz zbioru dziwnićyszego nad widok wo- 


ienny Niemiec całych: co krok to Żołnierz, ale 


nikt nie chce Życia domowego odmienić; każdy 


- się lęka trudów i odmian powietrza, iak gdyby 


" 


cały naród składał się z samych kupców i uczo- 
nych; a wszystkie przecie ustanowienia dążą do 
tego, iak dążyć powinny , aby naród zrobić wo- 
iennym. Narody północne, aby mnićy czuły 
ostrość swoiego klimatu, hartuią się szczególnićy» 
szym sposobem na wszelkie przykrości, czego 
dowodem iest Żołnierz rossyyski. Gdzie klima 


Jest na pół ostre, i przez wygody domowe mo- 
Żna jeszcze uniknąć iego przykrości, tam też 


same wygody czynią ludzi mnićy wytrwałymi na 


cierpienia woienne. 


Piec, piwo i lulka, otaczają lud niemiecki 
grubą i ciepłą atmosferą, z którey niechętnie 
się wychylaią. Ta atmosfera odeymuie mu rze- 


żwość, która w woynie nie mnićy iest potrzebną 


lak odwaga; ich rewolucye są powolne, zraże- 
„nie się łatwe, ponieważ sposób ich życia pósę- 


Pny, nie daie im ufności w szczęściu; przywy- 
knienie do życia spokoynego i wymierzonego, 
„nie dobrze usposabia na niestałe wypadki losu, 
tak dalece, iż woleliby zginąć metodycznie, niż 
prowadzić ż Życie szałaputne, 
 Rezgraniczenie klass „. daleko widocznićysze 
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w Niemczech a niżeli we Francyi, musiało zni- 
szczyć ducha wojennego po miastach, ale toż 
rozgraniczenie samo w sobie nie wiele obraża; 
ponieważ ze wszystkióm , iakośmy powiedzieli, 
łączy się w Niemczech pewna dobroć i prostota” 
nawet z pychą możnowładców; dla tego rożność 
sianu kończy się na niektórych schadzkach, któ- 
re nie maią tyle powabów aby zaźdrość wzbu= 
dzały; nic nie może bydź w żadnym względzie 
przykrego, tam, gdzie duch spóluego pożycia, 
a przezeń śmieszność za mało raaią władzy. Lu- 
dzie nie mogą sobie szkodzić rzetelnie ma duszy, 
tylko albo przez fałszywość, albo przez szyder- 
stwo; w narodzie nie lekkomyślnym i prawdę 
lubiącym, musi kwitnąć sprawiedliwość, a ta 
szczęśliwość zaszczepia. Stąd pochodzi, iż prze- 
dział w Niemczech pomiędzy szlachtą i stanem 
mićyskim,tyle tylko sprawił złego, Że cały nae 
ród-stał się przezeń mnićy woiowniczym., 
W yvobraźnia która iest panuiącą w Niemczech, 
/ nawet wmistrzach nauk i sztuk pięknych, czyni 
boiaźliwym na niebezpieczeństwa, ieśli moc opi- 
nii lub uczucie honoru nie przytłumia wrodzone- 
go poruszenia. We Francyi, nawet i dawnićey, ' 
skłonność do woyny, była powszechną; lud pro- 
sty wystawiał chętnie Życie swoie dla, tego same- 
go, aby w niem uniknął iednostayności i mnióy 
czuł i iego ciężar, Jest to wielkie pytanie, czyli 
nawyknienia domowe, nałóg rozwagi i sama ła« 
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godność duszy, nie zaszczepiaią bojażni śmierci. 
lecz ieżeli' cała moc państwa zasadza się na iegą 
duchu. woiennym, warto iest dochodzić, co zaz; 
przyczyny osłabiły tego ducha w narodzie nie= 
mieckim, 7 ' 
Trzy główne pobudki wiodą pospolicie ludzi 
"do boiu;. miłość oyczyzny i wolności, miłość 
chwały, i fawalyzm. Nie wielka tam miłość oy- 
czyzny, gdzie państwo tia tyle części i przez tylę 
wieków podzielone zostawało, gdzie Niemcy prze” 
-_ciwko Niemcom walczyli, prawie zawsze wpły- 
‘wem obcych poduszczani. Nie wielkai miłość chwa= 
ły tam, gdzie nie masz punktu śrzodkowego, nie 
masz stolicy, nie masz zjednoczenia, Zbytnia beze 
stronność, przesadzona sprawiedliwość, które, są 
cechą Niemców , sprawnią , iż prędzćy się: zapa 
laią dla myśli oderwanych, a niżeli dla korzyści 
Życia. Wódź który przegra bitwę, pewnićyszym 
iest u nich pobłażenia, a niżeli żywych oklasków 
ten, który są wygrał; lud ten z małą różnicą 
przyymuiąc pomyślne i nieszczęśliwe dzialania, 
nie ożywia, ambycyj. 
` "Religiia w głębi serca iest u Niemców, ale 
w tych czasach przybiera postać marzeń i osobi- 
siey niepodległości, która nie daie potrzebnćy 
tęgości uczuciom osób poiedynczych. Toż samo 
' odosobnienie. opiniy, ósób, slanów, rządów, tak 
szkodliwe sile państwa Niemieckiego , daie się wi- 
„dzieć i w religii. Mnóstwo wyznań dzieli Niemcy 
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a religiię nawet katolicką, która z natury śwoićy 
jednostdyne wszędzie mićć powinna ustawy, ka= 
_żdy przecie po swoiemu tłómaczy. Ani węzeł po- 
lityczny itowarzyski, ani rząd, ani cześć boska, 
ani interes, ani literatura klassyczna, ani oprani 
panuniąca, nie łączy Niemiec w ićdno ciało: ka- 
żda część im niepodleglóysza,tćm lepićy doskona- 
li swoię umieiętność ale toż samo dzieli naród 
tak dalece, że nie wiedzieć, którćy części imie na 
"rodu więcćy przystoi. 

Miłość także wolności nie ożywia sere Niem- 
ców, bo ani przez zupełne ićy używanie, ani 
przez zupełne z nićy wyzucie, nie uczuli do tych 
czas, co to za dobro. 

Mamy przykłady rządów isikówychi któż 
rych 'duch publiczny rownie moc iak jedność 
w zarządzeniu okazuie, aleto są zjednoczenia sta- 
nów równych i wolnych obywateli. Związek, 
niemiecki składa się z mocnych i słabych, z Oby 
wateli i niewolników, z rywalów *) a nawet nie- 
przyiaciół; są to stare żywioły zkupione okoli- 
cznościami a szanowane od ludzi, Naród iest spra- 
wiedliwy i stały, a sprawiedliwość ta i rzetelność 
sprawuie; Że ustanowienia, chociaż wad pełne 
Zych za sobą skutków nie pociągają. Ludwik Ba- 


a eee 


*) Mączyński w swoim słowniku roku 1564 wydanym, rywala 
„EA szampierzem. My nieśmieliśmy dziś odświeżyć użycia. 


tego wyrazu. a 


warski oddalając się z woyskiem; powierzył Tząę 
dy. Fryderykowi pięknemu , rywalowi, a na ów 
czas więźniowi swoiemu, i nie zostął oszukany 
w lem zaufaniu, które na ten £zas nikogo nie za- 
dziwiało. Przy takich cnotach, nie lękano sięzłych 
skutków niemocy i zawiłości prawa; poczciwość 
osób szczególnych, wady iego -nadgradzała. 
Niepodległość którey w Niemczech prawię wę 
wszelkim względzie używano, czyniła Niemców 
oboiętnymi na wolność. Niepodległość bowiem 
iest dobro; wolność iest iego zabezpieczeniem 
i właśnie dla tego, že nikt nie był uciśniony „ ani 
ço do praw, ani co do ich używania, nikt nie 
czuł Potrzeby owego rzeczy porządku, któryby, 
to szczęście zabezpieczął. Trybunał rzeszy N. 
zapewniał sprawiedliwość, lubo. powolną, zą 
wszelki czyn samowolny; 4 dla umiarkowanią 
Xiążąt i rostropności ludów, rzadko ićy kiedy: 
Wzywano ;: a tak nie widziano potrzeby warowni 
konstytucyinóy, kiedy nie doznawano napaści. 
Dziwiono się szłusznie, że kodex lenniczy 
utrzymywał się prawie bez zmiany. po, między. 
ludźmi tąk oświeconymi ; lecz że w wykonywanią 
P'aw przez się błędnych, miano wzgląd zawsze ną 
sprawiedliwość, przeto równość w przystosowa— 
piu, osładzałą nierówność w zasadach. Dawne 
przywileje, dawne nadania każdego miasta i dro- 
biazgowe dzieie familiyne, które są ozdobą i chwa- 
M państw malych, były zawsze w poszanowanią 


`X 


" 


NY 


i 
n Niemców ; lecz. zaniedbywali wiclkiéy potęgi 
narodowćy , którey założęnie tak było ważne 
wśrzód kolossów Europy. 

Niemcy, lubo nie bez wyjątku, mnićy są zdo|- 
pi do wszystkiego, go wymaga zuęczności iobro- 
tności; naymnieysza rzecz łatwo ich trwoży, 
- i miesza; ile w myślenin miła im niepodległość, 
tyle potrzebne prawidła i przepisy w działaniu. 
Francuzi poza? wolności w działaniu: iak 
sztuce granie pie kładą; w myśleniu są niewolni- 
kami zwyczaju. Niemcy, którzy nie cierpią ia- 
rzma prawideł w literaturze, w postępkąch radzi=, 
by mieć wszystko wytknięte przed czasem. Nie 
wiedzą iak kogo i kiedy zażyć; i im kto mnićy 
w tym względzie dąie im wolnego wyboru, tem 
jm więcćy dogądza. 

Ustąnowienia polityczne mogą same nadadź 
gharakter narodowi, natura rządu w Niemczech 
była prawie wstecz przeciwną światłu filozoficzne- 
mu. Stąd pochodzi, że z naywiększą śmiałością 
w myślenią, łączą skłonność naywiększego po- 
słuszeństwa. Przewaga stanu woyskowego, ro- 
żność dostoyności, przyzwyczaiły ich do podlę- 
a naywiększćy w stosunkach życia społeczne- 

„ Posłuszeństwo nie iest u nich niewolnictwem, 
sk regularnością; dopełniaią świątobliwie i roz 
kazów którę odbieraią, iak gdyby każdy rozkaz 
był powinnością. i 

Niemcy oświęceni walczą Z zapałem o woly 
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ność buiania myślą, a chętnie zostawnią mocarzomt 
ziemi.wszelkię dobro w Życiu istotne. To dobro 
istotne lekce od nich ważone, znaydnie przecie 
nabywców , którzy wnet posuwalą trwogę i wię- 
zy, nawet w granice ick wyobraźni Umysł 
Niemców i ich charakter zdaią się nie mieć nie 
z sobą spolnego pierwszy nie zna granic, drugi 
wszelkie iarzmo cierpliwie przyimuie; pierwszy 
iest bardzo śmiały, drngi nadto lękliwy; na ko- 


niec, Światło pierwszego nie daie mocy drugie- 


mu, co łatwo wytłómaczyć. Rozległość wiado- 
mości nie umacnia w tych czasach ale osłabia 
charakter, kiedy ten nie iest utwierdzony ,. nało: 
giem spraw i wolném woli używaniem. 
Wszystko widzieć i rozumieć iest teraz wielką 
przyczyną niepewności w postępach. Energia 
w działaniu nie rozwiia się tylko w państwie wol- 


‘ném i potężném, gdzie uczucia patryotyczne są 
tóni w duszy, czem krew w żyłach, i nie gasną 


chyba wraz z życiem. 
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2] 9, „nowóy zsżocie odk AAC: w roślinie zwanóy 
Vareck *) 


OSS istoty nowćy w wodach pozostałych 
z ługowania rośliny Vareck, winni iesieśmy P. 


* Roślina ta wodna znayduiąca się obficie nad brzegami mor~ 
š * 
skiemi w Novmandyi i daiąca przez łuzowanie popiołów sodę; 
mieści „sią w rzydzie roslin, klassy XJX podług Linneusza 
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` Qomrtois,rękodzielnikowisaletry w Paryżu. S$pra- 
wdzenieićy bylu"przez P. P, Désornies i Clement; 
dalsze zaś doświadczenia czynione z nią PP. Gay 
Passac i Davy *), są mi dziś dostateczną pobndkąj 
dos ogłoszenia tego ważnego odkrycia i do zasia= 
nowienia się nad natarą nowo wynalezionty istoty, 
Sposób iéy otrzymania iest nastąyniący. Do po= 
zostałóy wody po wyłagowania popiołów Varecku 
(les eaux neres. desilessives de 'Vareck), léy kwas 
siarezany”, za dodaniem którego otrzymasz pro- 
szek czarniawy blyszezący, Osąd ten Z pozostać 
tym płynem, ;włéy do vetorty szklannóy: posta= 
wionóy w piasku; ząstosuy ióy szyję do alonży” 
a ałonżę do balonu, iogrzeway. -W takim razi 
zie istotą: czarna zamienią się w parę pięknego. fio- 
letówego koloru, która osiada już w alonży iuż 
w zbierądłe, w postaci wiqseak bardzo błyszezących, 
podobnych świetnością swoią do siarczyku z pe~ 
wyokształtnionego ołowiu. Blaszki te przemywa- 
ne w czystóy wodzie dzią iuż nam” sę istolę w sta- 
nie czy tości **. ) 


naw mł = 
stanowiących. Należy ona do GARAE algea izwana iest 
przez tegoż Fucus. Roślina ta z głęhi morza wyrastaiąca , na 
kilkaset stóp niekieby długa, czepia się skał; często zas zna- 
czną powierzchnię motza pokrywą, i służy za schronienie ma- 
łym rybkom morskim. - | 

$y Annales de Chimie z roku 1815, f RN 

r Stosownie do udania iakie maią niektórzy Chemicy biorący tę 
istotę za ciało prósze. A ASCO 
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-Istota tu przyzwaną wa jóde, z greckiego 
"zde czyli toeżdes, có się znaczy fioletowy, 
dla swéy pary fioletowty którą wydaie (my onę 
Jod zwać będziemy, ) i ma podobieństwo do kru- 
szcu.  Ciężkość ićy gatunkowa do wody iest 
1: 4: 1. Jest ona bardzo ulotna; i ma zapach de 
gazu nadkwasu solnego podobny. Papier: i skórę 
czerwieni brunsatno , lecz te plamy nikną w krótce, 
w cieple 80. stopni Reaumura ulatnia się nawet 
ż pod wody; wydaiąc fioletowe dymy, które osia- 
"daiąc formuią błyszczące blachy, mało co w wo- 
. dzie, więcey w wyskoku winnym, a naylepićy 
w eterach rozpuszczaiące się. Oto są dalsze tey 
istoty własności. | 

A.) Przepuszczana przez rurę poredanową do 
czerwoności rozpałoną, žadnéy nie do- 
świądcza odmiany. 

- B.) Podobnie przepuszczona przez gaz kwąsoro- 
dny, nie ulega także Żadnćy odmianie. 

C. ) Przepuszezona przez rurę poreclanową roz- 

_ paloną do czerwoności i napełnioną węglem, 
Żadnćy nie doświadcza odmiany. 

D.) Przepuszczając przez rurę porcelanową 
mieszaninę gazu wodorodnego i pary fiole- 
towéy iodu, uchodzący gaz nie ma Żadne- 
go kołoru; gaz ten połykany przez wodę, 
nadaie ićy czerwoność ciemną i zamienią ią 
w kwas, Część nie wsiękłego gazą w wo- 
dę, iest gazem wodoroduym. 
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E.) Fostor i iod na zimno nawet łączą się, sta- 
nowiąc istotę koloru brunatnego do wosku 
podobną; używaiąc do tego iodu zwilgotnio- 
nego, otrzymamy gaz kwasu iodowego , ro- 
biąc zaś te połączenia pod wodą, uydzie ma. ` 
ła ilość wodorodu fosforycznego, a woda 'na- 
będzie 'wielkićcy kwaśności. W tym razie, 
jeżeli iodn byf zbytek, woda iest' ciemno 
czerwonego koloru; ieżeli zaś fosforu była 
ilość zbyteczna, płyn będzie bez koloru, Po- 
zostałość która się w wodzię rozpuścić nie da” 
ła, iest koloru czerwonego, i stanowi miesza- 
ninę fosforu i iodu; biorąc ich w miarę, nie 
pozostanie ona, a płyn na ów czas będzie zu- 
pnie bez Żadnego koloru. Przepędzając 
w retorcie tę wodę, nie pierwóy się ż niey 
kwas iodowy pocznie oddzielać, aż płyn utra- 
ci znaczną ilość wody: pozostałość w retorcie 
będzie czysty podkwas fosforyczny , który 
grzany uwolni znaczną ilość gazii wodoro+ 
dnego fosforycznego. Zastanowmy się teraz 
nad własnościami tego kwasu otrzymanego 
podobnie. 

Kwas iodówy w stanie lotnym, iest bez żadnego 
koloru, ma zapach kwasu solnego, w po- 
wietrzu wydaie pary, z wodą się chciwie łą- 
czy; wpuszczony do gazu nadkwasu solnego; 
daie parę purpurową, kłócony z zynkiem. 

Ñ 
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Żywem srebrem lub żelazem , rychło się 
rozkłada. 

Kwasiodowy w stanie płynnym otrzyn mamy przez 
nasycenie wody gazem kwasu jódowego; sta- 
nowi płyn bardzo gęsty, nie bardzo lotny 
a sozkłagaiący z Żywością węglikany. Zela- 
zo i zynk, rozpuszczają się w nim,. w cza 

„sie czego uwalni się gaz wodorodny wido- 
cznie uchodzący z rozkładającty się wody; 
wiele zasad czynią Ż nim sole. Wszystkić nie- 
dokwasy kraszcowe; które przez odstąpienie 
swego kwasorodu zamięniaią kwas solny 

w nadk was solny, grzane z kwasem iodowym, 

de mona go w części w iod, czyli istotę da- 
iącę przez ogrzanie, fiolelówe pary: tak wła- 
śmie niedokwas Czatuj Manganczu, niedo- 
kwasy czetwony i piusowy ołowiu, odtwa- 
rzaią na powrót istotę przez P. Courtois od- 

- krytą iodem przezwaną , przechodząc same do 
stanu niedokwasów mogących się iuż „rozpu- 

szczać w kwasach. 

F.) Siarka łączy się z iodem  fosforowi podo- ` 
bnie, lecz to łączenie się iest powolnieysze. 

G.) EN iod w wódę barylyczną otrzymał 
F: Gay-Lussac osad malo co rozpuszczaiący 
się w wodzie, Osad ten grzany , daie podług 
P. Davy znaczą ilość kwasorodu;a pozostałość 
iest mieszaniną iodu i baryty; Nalewaiąc ten 
osad kwasem siarczanym, otrzymał P, Gay - 
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Lussac osad” siarczanu baryty ; płyn zaś po- 
zostały kwaśny, był mieszaniną kwasu siar- 
czanego i iodu połączonego z kwasorodemi. 
Płyn ten ogrzany stopniem ciepła ulatniaią- 
cym kwas siarczany, rozkłada się daiąc iod 
i gaz kwasorodny *). Leige do tego płynu 
pokwas siarczany , iod opada w znacznćy ilo- 
ści k a formowanie sę kwasu siarczanego ma 
mióćysce. 

KE.) Jod (wyiąwszy złoto i tynęj, łączy się 
ze wszystkiemi kruszcami i1ich niedokwasa- 
mi, ptak: 


s) Z żywem srebrem kłócony, dnie proszek 
czerwony do cynobru podobny, iaki także 
stanowi dodanym będąc do rozpuszczeń ży- 
„wego srebra, którego niedokwas osadza, 


x 
b.) Antymon, zynk, Żełazo i cyna na zimno, 
a lepićy ieszcze przy pomocy ciepła, łączą 
się ziodem bez uwolnienia Żadnego gazń, 
i czynią sole rozpuszczaiące się w wodzie. 
Leiąc do rozpuszczenia iodu i żelaża w wo- 
dzie, rozpuszczony niedokwas potażu, czyli 
potaż zwyczayny ; otrzymamy osad Żelaza, 
Używaiąc do tego prusian potażu, mieć bę- 
dziemy osad granatowy prusianu Żelaza, płyn. 


*) Kwasoród w takim razie nąć„ł byd. dostarczonym iodowi 
przez samą barytę, słusznie więc barytę uważać należy za 
niedokwas!baryty, nie zaś za czystą ziąmię. 


* 
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pożostały będzie miał w sóbie iod i potaż. 
Dodaiąc kwas siarczany; potaż z nim się łą- 
czyi pożostaie w płynie; iod zaś opadnie w po- 
staci czarnego proszku * ); 


è.) Ołów i srebro łączą się także z iodem, lecz 


istoty ż podobnego połączenia się wynikłe 
nie daią się rozpuszczać w wodzie. 


d.) Soda i potaż łączą się z nim; połączenie się 
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z niedokwasem potażu jannaa przeż F. Da- 
vy śpostrzeżone, bardzićy zaś przez P. Gay- 
Lussac rozważone, zbyt iest ważne. aby ob= 


szernićyszego nie wymagało opisu.. Przepu- 


szczaiąc parę fioletową iodu przez wodę na- 
syconą połażem, otrzymamy osad zpewno- 
kształtuiony o którym zaraz mówić będzie- 
my, płyn zaś nadnim będący i iest rozpuszcze- 
niem, połączenia potażu i iodu. Osad ten 
ogrzewany, uwalnia. znaczną ilość gazu kwa- 


'soródowego, pozostałość zaś jest istotą wy- 


nikłą z połączenia się iodu z tym kruszćem. 
Sól ta, podobne ma własności do przesolanu 
potażu , a formowanie się iey podług P. P. 
Davy i Gay-Lussac, źdaie się bydź następu- 


í iące. Niedokwas potażu rozpuszczony w wo- 


J 


*) Zdaie się w tem mieyscu doświadćzenie bydź mylne, bo iod 
sbędąc nadkwasem iodowym {iak to niżćy powiemy) utracił iuż 
część kwasorodu. swoiego, źmiedokwaszaiąc Żelazo, a zatem 

« miemógł opaśdź w proszku czarnym, albo przynaymnićy wiele 

iżacić musiał ze swoiego ciężaru, 


dzie; 


„6g 


dzie, odstępuić część kwasorođu swoiego io- 


dowi, który w takim razie łączy się zodkwa= 
sówym nieco polažem. Sól powstająca w tym 
„ rażie sprawiedliwie przeiedanem potążu, zwa. 
ną bydżby powinna; zwłaszcza iż w cieple 
równem temu, kłóre do rozkładu przesolanu 
potażu iest potrzebne, rozkłada się uwalnia- 
iąc gaz kwasorodny ż siebie; ` 
1.) Nalewaiąc iod podkwasem siarczanytm, bę- 
dziemy mieli z iednćy strony tworzenie się 
kwasu siarczanego, z drugićy strony kwasu 
iodowego; równy wypadek ma także mićysce 
w podkwasem fosforycznym i podsiarczanami. 
K,) Nalewaiąc ibd amoniakiern, istota ta utraca 


błysk kruszcowy i zamienia się w proszek, 


czarny, w szmatach unoszących w płynie. 
Cedząc płyn nie maiący koloru przez papier; 
oddzielęmy proszek czarny, który po wy 
siiszeniu, wydaie łoskot do srebra piorumnią- 
cego podobuy ża inini dotknię- 
_ ciem * ) 
Opisawszy wszystkie te własności ż NE P. P; 
Coartois, Dósormes; Clément, Gay-Lussać 


U 


* ) Przyczyna tego huku iest" następuiąca : Proszek teń iest po- 


łączeniem się nakwasù  iodu i amoniaku. Pierwszy ma 
zbytek kwasorodu, drugi się składa z wodoródu i saletrórodu. 

, Naymnićysze tarcie sprawia ciepło ; które ułatwia łączenie się 
zbytniego kwasorodu z wodorodem amonisku. Tworzenie 
się wody `w takim razie idst gwałtewne ~i ukaznie zjawiska 
1815 Stycz. 6 E 
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i-Davy wyjęte: wyprowadźmy znich naturę 

« ‘nową odkrytey istoty, Dwa są tłómaczenia 

© formowania się kwasu iodowego. -Pierwsze 
dopuszczając, iż iod iest ciałem prostem. mo- 
gącem z wodorodem formować kwas. Drugie 
iż iod jest ciałem złożonem z istoty nam nie- 
zmaiomóy dotąd, a połączonćy iuż z kwaso», 

rodem w iodzie. Dopuszczenie pierwszesprze- À 

ciwia się przyiętym prawdom chemiczny m; 

bo przyznaie własność ukwaszania ciał wodo- 

rodowi, i nie ma Żadnych dowodzeń; dopu- 

+ szczenie zaś drugić, iasno się daje tóntadzyć 

podług prawd w chemii ustarowionych;, riest 

_ (na wiełu ważnych doświadczeniach oparte. 

i „Wywodząc wnioski o iego naturze z doświad- 
czeń przytoczonych, a stosując ie do dopn- 
szczenia drugiego, w następuiący sposób be- 
dzi pee oznaczyć naturę tóy istoty; oto: 


a. Istota przez P. Courtois odkryta; iest ciałem 
dotąd nam nieznanem, połączonem ' z kwaso- 
rodem; bo nalewaiąc iod podkwasem siąrcza- 
nym lub fosforycznym, otrzymamy podkwasy 
w stanie ku co by bydź w żaden sposob 

m 
gorenia; uwolnienie zaś nagłe saletrorodu uchodzącego % am- 
moniaku, iako tćż' tworzenie się w tym razie gazu «kwasu io- 
dowego, przyczyną iest siły i huku, które sam proch my- 
Śliwski przechodzą. Tłómaczenie tego wszystkiego iasne będzie, 
skoro czytelnik pozna co iest uadkwas i kwas iodowy. 
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nie mogło, gdyby iod nie niat w sobie kwaso- 
rodu łączącego się z temi podkwasami. 

Połączenie się iodu z kwasorodem w istocie io- 
dem przezwanćy, jest w stanie nadkwasu iodo- 
wego ulataiącego w postaci pary fioletowy, bo 
zamieniaiąc podkwas siarczany na kwas siar- 
czany przeż iod, formowanie się kwasu iodo- 
wego ma miejsce. W' tym yazie nadkwas io- 
dowy odstępuiąc część swego kwasoródu pod 
kwasowi; w kwas go zamienia; a sam utraci 
wszy zbytni kwasoród, przechodzi z nadkwasu 
do stanu kwasu iodowego. Ile razy zatćiń po- 
trafimy zbytek kwasorodu od iodu oddzielić, 
tyle razy zdołamy nadkwais iodowy; do stanu 
kwasu iodowego doprowadzić. To iest przy- 

czyną dla któréy łącząc pod wodą iod z fosfo- ` 
crem, olrzymamy w wodzie kwas iodowy i i pod- 
kwas fosforyczny, bow tyni razie zbyteczny 
gaz kwasorodny będący w nadkwasie iodowym, 
zamieni fosfor w podkwas a sam do stanu kwa- 
su iodowego przeydzie. Formowanie się kwasu 
iodowego przez gaz wodorodny, zależy także 
widocznie od połączęnia się tego gazii z częścią 
kwasorodu w nadkwasie będącą: w tym razie 
‚zbytek kwasorodu łączy się z wodorodem i ufór- 
muie wodę, nadkwas zaś ulraciwsy część kwa- 
sorodu, do stani kwasu iodowego przeydzie, 

W żaden więc sposób twierdzić nie możenf, 
aby mieszając pary fioletowe iodu z gazem wo- 

BZ; 


` 
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dorodnym, iod się zamienił w kwas jodowy ko- 
sztem wodorodu wchodzącego z nim w związek. 


Gdyby tak bydź miało, otrzymuiąc kwas io 


dowy przez fosfor lub siarkę, musielibyśmy, albo 
przyznać iż fosfor i siarka maią także własność 
ukwaszania iodu, albo iż się w nićy wodóród 
znayduie, lub též iż go woda dostarcza, co za- 
wsze iest doświadczeniu przeciwne; bo wiemy 


-iż się mic'w ezasie podobnego działania gązu 


kwasorodnego nie uwalnia, lecz bardzo niezna- 
czna ilość gazu wodor ódnego fosforycznego *), 
Z tego wszystkiego pokazuje się, iż gazu wodo- 
rodnego działanie podobne iest do działania te- 


goż gazu na gaz nadkwasu soluego, który jak 


wiadomo, przychodzi w tym razie ziednćy siro- 


my do stanu kwasu solnego, z drugićy znowu 
formuje wodę. Nakoniec, ponieważ ogrzewa- 


„nie kwasu iodowego z niedokwasem” czarnym 


mangenezu , oraz z niedokwasem czerwonym 
lub piusowym ołowiu, utwarza na powrót pa- 
ry fioletowe; mamiy zatem dowód miemylny, 
iż łączenie się knieeah z kwasem iodowym 


Cink 


enemman e . x 


4 


*) Możnaby W tem mieyscu powiedzieć, iż woda się rozkłada, 


i že gdy ióy kwasoród zamienia fosfor lub siarkę w podkwasy, 


/ wodoród znowu ukwasza iod, i zamienia go w kwas iodowy: 


lecz dla czegoż kwasoród uwolniony w czasie gotowania kwa- 


gii iodowego z niedokwasem czarnym mangenezu, zamienia 
się w nadkwas iodowy ? 


LJ 


` 
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A (które wtym razie ma emmeye nadkwas iodo- 

Wy stanowi. y 

3. Podłag dośw jadczeń P. P. Davy i Gay-Lueae, 
wiemy, iż przepuszczaiąc gaz nadkwasu iodowe- 
go, czyli pary fioletowe iodu, przez rozpu- 
szczone w wodzie potaż, sodę lub barytę, 
otrzymamy sól własnościami swoiemi do prze- l 
solanu potażu podobną, która „przez ogrzewa- 
nie uwalnia znaczną ilosć gazu kwasorodnego 
i do stanu iodanu przechodzi. Z tego sprawie- 
dliwie wnieść możem, że nadkwas iodowy przy- 
iąć może większą ilość kwasorodu od tóy, która 
się w nadkwasie jodowym znayduie. 

+ tych wszystkich rozumowań pastępniące 
prawdy wywieśdź należy : 

1. Istota czarna, błyszcząca i ciążka, przez P. 
Courtois otrzymana, iest nadkwasem odu, ula- 
tniaiąca się przez ciepło w postaci fioletowćy 
pary. Nadkwas ten w stanie: płynnym otrzy= 
manym bydź nie može, lecz zawsze wstanie 
stałym, lub na chwilę w stanie lotnym. 

o. Istota utraciwszy żbyteczny kwasoród , prze- 
chodzi do stanu kwasu tedowego, który w stanie 

"lotnym iest w postaci gazu niewidzialnegó. 
Kwas ten z wielu zasadami solnemi sole iodona- 
mi zwaćsię powinne; stanowi i łatwo się zamienia 
w nadkwas iodowy przez przydanie gazu kwa- 


sorodnego. K wać ten w stanie letnym ipłyn- ` 


nym dotąd otrzymanym bydź może. 


r 


, 

74 i 

3. Nadkwas iodowy może przyiąć większą ilość 
kwasorodu i przóyśdź do stanu przekwasu, lecz 
dotąd odosobnionym nie iest; znaniy go tylko 
albo w stanie połączenia się z niektóremi zasa- 
dami solnemi, stanowiąc z niemi sole przeio- 
danami zwać się powinne; albo w stanie płyn-. 
nym; pomieszanym ón iest na ów Czas z kwa- 
sem siarczanym. 


` 


V 


4. Zasada znayduiąca się w nadkwasie iodowym, 
-i l Pe near PES > > K aan 
ge względu swoley ciężkości, zdaje się należyć 


© do kruszców. *) 


Dawszy jasne, ile mi się zdąle, iłómaczenie 
zjawisk tyczących się ioda, powiedzieć winien ie- 
stem , iż P. Thenardq w dziele swoiem Traité de 
Chimie ćlementaire theoretique et pralique, w to- 
mie drugim w roką 1814 wydanym, chociąż po- 
wiadaiż formowanie się kwasu jodowego iłóma- 
czyć się daie podług teoryi dawnćy, iest wszelaką 
za zdaniem P, Davy, i przyznaje wodorodowi wła. 

-- sność uk waszania ciał niektorych. Oqddaiąc 'cześć 
winną pracy i światłu tych dwóch chemików, wy- 
znać muszę, iż gdzie Hómaczenie zjawisk, podług 

teoryi niemylnćy przez P. Lavoisier astanowio= 
, ny, iest dostateczne; tam tworzenie nowćy, usiłu- 
iącćy obalić dawną i iasną, iest zbyteczne, 'a może 
nawet wzrostowi nauk szkodliwe. - 

— A Hr. Chodkiewicz, 

*) Otrzymanie ićy wstanie czystości, sposobami iakich- zżylidkes 


micy frascuzcy w otrzymaniu potażn i sody w stanie kruczco= 
| wyt, nie zdaję się bydź niepodobię, 


I 
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POEMATU o IMAGINACYI 
IAKOBA DELILLA 
(PIEŚŃ PIĄTA. 


Runszta. 


O, któreś *) z wód pienistych twą istotę wzięło  / 


Którę z Bogów uśmiechu niegdyś się zaięło, 

Ród masz z nieba, przedwieczne w światach panovat 
O! po dobroci pierwsze człowieka kochanie, 

"0 piękno! Ciebie wielbię: Ah! za cóż twe dzieła 
PE oczom moim mgła ciemna odieła! 

Wiosna. w miłą zieloność brzegi wód okrywa, ` ' 
Strumień się z zimnych pętów roskrzepły dobywa, 

Gay rozkwita, w promieniach nowych zorza wsehkodzz, 
Dla mnie tylko iednego nic się nie odrodzi! í 40 
Swiat przedemną zaćmiony, iak przez mglistą chmurę 

Na stroyną w nowe szaty poglądam naturę. 

Mniey niż ia widział Milton, ale Był szczęśliwy, f 
Umiał dowcipnym pędzlem malować iey dziwy. 
Gdy mu sig teórek głosy zgodne słyszeć dały ; 
Tleigey płomień ducha wieszczega wzniecały, ię 


*) Hymnu do Piękna, to iest wierszy początkowych 62 cursive 
drukowanych ; są tłómaczenia Joachima Chreptowicz a; 
te więc iako od dawna dość powszechnie znane , i iakó in- 
nćy będącexvęki, przez odmianę, liter drukarskich ozna- 
£zong. 
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Ozdób twoich- i cudów: przypomnienia wiernę 
Tłumem się w myśli iego cisnęty niezmierne, 
Śpiewał, a które w,„ocząch iego się zaćmiły 


, Dary twe w nieśmiertelnych pieniach ożywiły, EC 


Podobnie cię uwielbić nie moicy iest siły, 
Lubię iednak twóy obraz przypominać miły. — 
HV tobie rozkosz, przyiemność , powab|zaczerpały 


Potróyne przyrodzenię ziemskiego rozdziały. 


s W głąb ziemi masz ustronne od oczu warsztaty, 


Tam prosty kamień w rubin przerabiąsz bogaty, 
Tskrzy się niewidziamy; kruszce _kolor staży,  / 


_ Diament ogień, przeyrzystość swą biorą kryształy ; 


Twa moc w lochach Qycowa kroplami. wyciska 
Wiszące podziemnego ozdoby sklepiska ; PE 30 
„Gmach ów 1 łonie ciemności zamyka głębokiem ' 


Co ma iaśnieć swym blaskiem przed słonecznem okiem. 


Ty maluiąc kamienie, i zioła i kwiaty, |. a <; 


Maczasz twe pędzle w złoto, w lazury, w szkarłaty ; 
Widok cudny ! łyś drzewka, tyś przyiemne Wzory, i 
F miłe oczom lipy, i smutne iawory . ` = 
Samo zarysowało, pod któremi cienie WARE WY 
T chłód Przyliemny mieszka, i głuche milczenie, 
Któż twoich darów nie zna , kto na świecie Żyie > 
Robaczek barwą Pyszny w śmiecisku się kryie, LA 
Gwiaździstem piórem dumny paw iest dzieło twoie 5 
Lekkich motyłów dmuchem twym wydaiesz roie; i 
Qd ciebie straszny tygrys, a lew wziął zuchwały 
| Skład srogością i krokiem posęprym wspaniały, 
Jeleń giętkość i kiné, ów zawodnik lotny 
Ulałeś go % urodę; śmiały a załotny : 
„parkiem wyniosłym , biegiem wyciągłym w gonitwy 
Leci, szuka zakładów, kochanki i bitwy. 
Ty orła, ty i muchę przystoynie ubrażeś 
Lecz króla Sworzeń postać królewską mięć chciałaś ; „50: 


\ 


7 


pbl. 


102p11woq 97) vts Au prodiądzą 
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ón coś w swoiey twarzy co znaczy powagę, 
W oczach cze:łość rozkoszną , szlachetną odwagę, 
Tkliwą w uśmiechu równie i w płaczu wymowę, 
Ale w wspólniczą iego rodzaii* pełowę 


W lałoś coś naymilszego w Twoich skarbach miało, 


Boś wstydem i prźystoyną skromnością odziało, 
Powabńy wdzięk urody. i łagodność duszy, 

Z nich wypływa, co serca zapala i kruszy. 

Sam ęzłek patrzał na nieba które mu świeciły, 
Spoyrzał na nią, poczuł ią, niebą się zaćmiły £ 
Q piękno! samo awoie dzieło tukochałeś, 

Anne dła oczu naszych, te dła serca dałeś, 

Go mówię? te tak świętne kształty i kolory 

Nie są to jeszcze Twoie naycelpieysze twory, 
Umysł szczytny fi ten Twoich cudów wzór naczelny ! 
Qpital, co w śrzód zbrodni třwa nieskazitelny: 
Mole, kiedy wzrok iego pogodny i śmiały 
Ücisza- krnąbrnych tłumów rozhukane wały; 
Bayar, gdy brankę , koiąc tkliwdy matki. żalę,. 


Bez okupu i i zmazy wydaie wspaniąle, i n 


Krition; Siulli; stałąści 4a Katonie potęga i 

W ręku miecz poufały i Platona księga, 

Zawsze wielki, czy walczy, czy radzi, czy kona, 
Rzym upadł-- nic nie mogło obalić Katona. 

Czy więc zechcesz na Intni pienia nucić wdzięczne ł 
Czy wodzić gładki pędzel czyli dłóto zręczne? 


z Gzy skryte poruszenia serc naszych i myśli, 


Czy wspaniałą natyrę pióro Twoie kryśli? 
Wybieray zawsze prawdy piękności przykłady. 
Nie idź w owe malarza niezgrabnego ślady, 
Któren slawi bez wqzięku co wybrał bez smaku: 
-Chceli starość malować? w zgnuświały m Żebraku 
` Którego nędza więcćy niźli wiek przydacza; 


Wzór sędźiwości — swemu pędzlowi naznaczą. 
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w pół obrazach krzew iego. i kwiat pospolity, 
Kędy płatna rozpusta ma przytułek skryty, 

IGdzie się płeć gładka hańbą i wzgardą okrywa 
Stamtąd ón swoią wdzięków boginię dobywa. 
Greki, u których pierwsze kunszt powziął nastanie 


Nie tym torem krzewili iego panowanie. 3 ga: 
Tam swoie uroczyste dni święcąc wesoło 
Pysza: współząpaśnicy; płci obcićj czoło, 


w pierwszym kwiecie świeżości, w saméy wieku wiośnie , 


© prym siły lub wdzięku walczyli zazdrośnie ; 

"Zawsze śmiech wyszydzenia, lub oklask póchwały, 

Bezstronną dla każdego słuszność wymierzały , 

Kto umiał padać zręcznie, padał bez nagany, 

ni zwyciężon «częstokroć bywał uwieńczany. A aj 

Tak doborne piękności w zbliżaoym widoku 

Prawideł uważnemu  dostarczsły oku: 

Tym ku doskonąłości, postępniąc torem 

Nie myśl, aby kunszt iednym nasyćał się wzorem , 

Natura lubi różnić kształty swoich płodów ; 

W zgromadzenia wspaniałóm t wzydziestu narodów; 

. Między cudnym orszakiem dziewic Sycyony, v ; 

Między córami Lesbu , -córami Krotony, pozwem 
> Co w teatrze, w gonitwach, w tajicu, zwabia oczy , 


`> 
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Wszystko to kunszt uważa i zręcznie iednoczy, 
W. iedvą piękaość z tysiąca piękoyeły ztewa wdzięki, 


d Taką wyszła, Wenera z Apellesaa ręki. 
(| Lecz kuńszt, kiedy nim zapęd gzlachotnieyszy rządzi, 
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Świat ogromuy (dla siebie ciasnym jeszcze sądzi; — 
- Qa ogień co go z niebios kradzież nam przy wiodła 
Nie zapomalał z boskiego Że pochodzi źrzódła, 

` Ww przestworze , który ziemię od niebios przegradza 
Stoi święty przybytek; tam wszechmocna władza 
Twórczóy myśli układów zachowała zbiory, 
Przeszłych 4 przyszłych światów nieśmiertelne wzory, 


z 


| Szczęśliwe bóstwo moie ma prawo iedynie.. ' ża 


Kluczem złotym tę skarbów otwierać Świątynie, 
Tam na tronie promienie sieiącym rzęsiste, ' 
Prawa piękność siedfisko zaymnie wieczyste, 
Nie z temi mdłemi rysy wątłego oblicza, "` ` 
Jakich iéy zmysłów naszych niezdolność pożycza ; 
) Jak ią kazi ciemnota; iak ią czas osłabia, 
Jak w reście mieszanina dzika ią przerabia ; 
Lecz w czystości dziewiczey niczem nieskaźona 
I dotąd celne bóstwa, hiosąca znamiona, 
Tam ią widzieć, tim niok roste wa i wdzięki. 
Ginie okropny Python z Apo'linaręki : 
I któż nam zwycięzkiego Boga postać skryśli ? 


Ten którego ón ogniem boskićy natchnął myśli 


ryt: 


Co kształty doskonałe chcąc uważać z. bliska 

Uniósł się w nieba, ziemskie wzgardziwszy” siedliska: 
Zapewne. miał ón wtedy piękność przed oczami 
Pierwszą. nie między ludźmi lez między. bogami. 
30 culo! martwćy skały nieforemna bryła 

Dłago boga światłości w łonie swolerh kryła, | 
Kunszt kazał, i z marmuru Apollo wychodzi, 
Spoyrzał -~ i leci strzała ĉo w potwór ugodzie 
Driącą ieszcze cięciwę w boskidy dłoni trzyma, 


<rysuapm] 24 4% 


Rzutem oka; co w iednym bbeymnie rzędzie, - 
Wszystko co żest, co było , i co ięszcze będzie 
Patrzy z góry ną zdobycz ca się płazem: sciele;, 
Jaśnicie w oczach młodość, zacność i wesele, 
„Nie ma nie śmiertelnego ; dostoyność i władza 

Zi lekkością nadpowietznćy istoty się zgadza: 
Ledwie doyrzane Ślady na ziemi wygniata, 
Włos powiewny nadobnie nad czołem się splata: 
Zdziwia części 4 całością zgodność doskonała, > 
Wzrok śię pasie widokiem tak pięknego ciała? 


1 Gmew dumnćy pełen wzgardy, nozdrze mn poddyma ; 
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Wstrzymam się poniewoloie za pierwszćm weyrzeniem, 
*Dumam, i myśl się słodkićm wznosi zachwyceniem: 

, Szlachetność iuż i w moićy odbiia się twarzy, 

Bóstwo hołd wyniewalą, choć nie ma oł'arzy. 

I ten pierwszy wzór kunsztów , czci: wieczućy cel drogi 


Przeżył boga piorunów , przeżył wszystkie bogi. 158. 
(Dalszy ciąg w następuiącym Numerze) 


Dumania żołnierza Polskiego 
w starożytnym zamku ' Maurów“ nad Tagiem. 


Napisane 1810. r. przez Kantorberego Tymowskieco. 


U imilkły bębny, gasną tlejące ogniska, : : Mx 
Xiężyc z srebnego wozn blady promień ciska; 
Drłą w bystrych nurtach Tagu niebotyczne bramy 
Zamku, gdzie panowały kiedyś Abderamy *). r 
Wiatr uparte bałwany rozfrąca o wieże, 
„Których spiż polski broni, a odwaga strzeże. 
" Stokroć odgłos: „;Kto idzie!” wiekami wieznany, 
Obiia się o czarne sklepienia i Ściany. 
Bezpięczni tarczą hasła : zginę lub swyciężę! 
Oparci na Żelazie spoczywają męże. A * 10, 
"Noc spokoyność rozlewa na całą naturę, ' 
Mnie tylko sen przerywa wspomnienia ponure. , . 
„o Ty! co ogień męztwa zapalasz w mém łonie, 
Qyczyzno! Ciebie szukam , za Twóm szczęściem gonię. 
W Twéy sprawie Piramidy i Hayteyskie skały **) 
Nie raz szczękiem orężu Sanpackiego brzmiały; 
hoc zee weta 
*) Nazwisko kilku Kakfów, którzy panowali w Hiszpanii. 
**) Hayti nazwisko pierważne wyspy 8. Domingo. 


A krew eo kapitolskie broczyła świątynie; ; 
Pod słupami Alcyda w ziemi Maurów słynie: 
Choć wszędzie piękną sława dla kraiu usługi. 
Odbiisiąc przekute na oręże pługi. 
Podpieraiąc zasady Iberyyskich tronów, 

"Pracę zaszczyt obrony oyczystych zagonówą 
Tępię Lackie żelazo na Kantabrów mufźej 

I od swoidy daleki obcą ma zieię buragi » 

Leez gdzięż mnie myśl unosi? ., , Drai z oczůù- gubię 
Łączący los mych gomków w twórcy ich rachubie. <) + 
Potróy się męstwo moje ! Meck wiślańska ręka 

Straszna pod Albnhera muł Gadezki speka *}; 

A wtedy niech Bellona przez podbite grody, 

Wiedzie zaużoną stopę do oyców zagrody. í 

O przyiemua naðzicio! spełniy szczęście moie; 

Niech nad brze gani Wisły ciężką zdeyrnę zbroię ,/ 

A powietrzera oyczyzny odetchnąwszy drogićm 

Powrocę ozać rolę leżącą odłogićm. Nada 

Tam zgromadzonych (braci pod iaworu cieniem 
Rozrzewniać będę chlubośm lecz tkliwćm wspomnieniera, - 
I wyliczę imiona godne potomaości, 

Tych co za Pirencymi pofożyli kości, 
Bohatyrów co walcząc dumne syny' Cyda. 

W stu bitwach zadziwili rycerzy Alcyda.. 
"Okkana, Almeida, gór Moreńskich szczyty , . 
Talawera, **) zachowa wiślańskie zaszczyty: 

I prędzćy czas, zazdrosny prawicą ze stali 
Warowućy Sasagóssy kamienie obali, 

Pokruszy starożytaćy Tarragony skały, 

Niż zgaśnie w Iberyi pamięć polskićy chwały. 
gta 


*) Gadez dawne BSI dzisieyszego Kadyxu: 


ka. 


wai) Ołkkana , Mihia A Talawera; sat sławić walnemi bi- 


twami. i 


s 


Kéz przebył wąwoz Somo *) ktorego broniła 

Potwóyna, męstwa, sztuki i natury siła? c 

Lud do zwycięstw przywykły, tego zdobyź nie mógł; 5a, 
Polakowi przystało: uderzył i przemógł. 

Tu poległ Dziewanowski, waleczny młodzieniec 
Gdy nadzwyczaynćy sławy biegł osiągnąć wieniec. * 
fu z nimi iednego hufca naczelnicy śmieli z 
Krżyżanowski, Rudawski, męzką krew przeleli. 
Ileż chwały. potoniność ziomkom moim przyzna! 
Blaskiem ićy z Żalein iednak źdobi się Oyczyzna, 

Z źalem zgasłych rycerzy zaszczyty wsporńina. . . » 
Jakiegoż w Sobolewskim utraciła. syna! 

Mąż nieulękły w boiu, nieugięty w chocie, 
Polskićy pod Almonacid ** ) przywodził piechocie; 60. 
Dzielną ręką zwycięstwa sam przewóżył szalę, 
İ śmiertelne zdał życie nieśmiertelnćy ‘chwale; 
Tutay Sielski, Wisniewski, ES biegli, 
Obok döwodzcy swego chiūbną śmiercią legli. 
Á pola świetnych laurów zbogaćone plogem;” ` 
Gaiewski i ,Tomicki swym wsławili zgonem. 
Gdziebądź siąpi wędsrownik po krainie Gotów, 
Wszędzie Ślady Sarmąckićy odwagi i grotów. . 
Walladolida grobem -Boguckiego słynie, 
Pod Alkarsz waleczny Iorowieki ginies ESEE 
Mieysce to sławne dziełem ręki Rzymiśnina **) ` 


Pięknieysżą zdobi sławą mogiła Suryna a 


. - ` ` . p+ ` 
Bez, przodków, narodową dzierząę tylko dzielność, 


W męstwie znalazł szlachectwo, w zgonie nieśmiertelność. 
n aey " 


*) Somo-Sierre, wąwoż' prowadzący na płaszczyzny Kasty- 
| sławny Robin zo przez ab i tanni, SR do » 
* wództwu Pułkownika (dziś Jenerała ) Mraswiskiago 

+x y Pamiętney walng bitwa w.roku 1809. i 

**) Wodociqg Rzymski. 

amt) Suryn żołnierz prosty, poległ nadzwyczayne okazawszy 
" męstwo. ' 


D 


A x; 85 
Zwaliska Aragonu stołecznego miasta; KIAD i 
Zwywięzką świadczą bytność wojowników Piasta. / 

Tam uwieńczywszy męziwa warowni zdobyciem, 

Szot , Emeryk Bieliński, rozstali się z Życiem 

Czemuż tak piękny wawrzyń krew bliźniego plami? l 
Gromiliśmy nieszczęsnych, nieszczęśliwi, sami. złą 8o- 
Tak miłości oyczyzny , uniesione żądzą 

Ludy ze zbytku cnoty na dródać i icy błądzą. -- 4 

~ "Chwała Wam, święte. cienie! Lecz dwa kroć szczęśliwy 

Kto przed zgonem ogląda jodowita niwy, , : 

A ległszy brasto kraiu lub usuąwszy mile; Ri > 

W usutćy z ziemi przodków spoczywa. mogile- 

O współziomkowie moi! których drogie zwłoki 

Pochłonęły w swych głębiach Bastylskie - potoki, 

Lub przykrył głaz nieczuły oyczyzny Pelagn *); 

Choć nieśmiertelny pomnik wzniosła wam odwaga, =- ge. 

Na obcéy ziemi chwila wybiła ostatnia! rzek 

Już smutnych grobów Waszych łza nie skropi AA å 
Ani ich mirtem rgğa`kochanki ocijeni, ; 
Ni przyiaciele zwiedzić przyydą sort 
Kiedyś rolnik Hiszpański wyęrze te szczątki 
I urągać się będzie z przykrey mu pamiątki. . ,. 

3 Maisiel coś Z walki w walkę wiodąc krok móy smajały 

W; utrudach dla oyczyzny szukać kazał chwały , 

I stawił w rotach mężów na lbru podbicie, 

Nie oszczędzay krwie moićy, lecz ochraniay Życie! . . . ; 100. 
Pozwól ieszcze widoku' ulubionych brzegów ! j ; 
Szczęściem moiem śmierć będzie wśrzód bratnich szeregów !- 


Głowę. moię na roli oyczystćy położę, 
A dłoń Wandy zaszczepi na mym grobie róże. 


*) Wskrzesiciel niepodległości kiszpańskiey w wieku VIII. 
pierwszy Król Leonu i Asturyi. z i 
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RECENZYA i si} 
Uwagi o potrzebie nauki prawa, wnasżym y en 
3 w szczególności; a oużytłu oneyże w ogólności, 
pisane przez Jana Minc. BANDTKIE Dok: 
oboyga prawa ; członka towar. król. Przyt.nauk, ` 
profes. szkoły prawa i admin.; pisaria aktow. 
| przy sądzie. appellac. X. W. w Warsz. nakta 
dem Zawadzkiego i komp. 1814 in 8yo 
39. stron (sł. 1 gr. 15.) $ 
- Pismo to składa się z dwóch  poiedynczych 
rozpraw czytanych w szkole prawa W arszawskićy, 
Z których pierwsza dowodzi, že w kraiu naszym- 
nauka prawa- iest potrzebniéyszą iak w innyeli; 
i že ż tey okoliczności znaczną część klęsk drę- 
czących krdaie polskie przypisać należy, iż w wy= 
dziale sądowniczym mieszcząc osoby, na nabyte 
w tym przedmiocie teoryczne wiadomości nie 
dość względu miano, w mniemaniu, że zdrowy 
rozsądek naukę zastąpić może. Druga zaś mówi 
ogólnie o użyteczności tóyże nauki. Pierwsza 
jest bez wątpienia ważnićyszą od drugićy, iak sam 
autor przez napis Sapienti sat, otwarcie poznać 
_daie. O tamtóy więc tylko kilka słów powie- 
amy. Jest to w krótkości wierny obraz prawo 
`o dawstwa, sądownictwa i prawiictwa dawnićy- 
szego, zasadzony ma historycznych dowo- . 
iż, z których się okazuie niski nader tamtych 
sto- 


t 


H 
, 
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stopień , daki obieralności rządów i sądów zwy" 
czaynie towarzyszy. Dowody te są tóm bardzićy . 
przekonywaiące, gdy są zaświadczone słowami 
kraiowych pisdrzów cnotą i znajomością rzeczy 
celuiących, którym żółć lub stronnictwo cudzoż 
ziemców zarzucone bydź nie może, iako to: Krós 
mera, Jannszowskiego, Stan. Łubieńskiego, And. 
Zamoyskiego, Tad: Czackiego, Kołłątaia i in= 
nych. Nie zbywa nam od czasów Zygmunta int 
na pochwałach % letarg wprawiaiących i ha paneè 
girykach mamiących, lecz mało mamy” pism, 
któreby z otwartością historvi godną wynurzały 
to, co chwalonem bydź nie może. Któ <prawdę - 
tkośisaby nieprzyjemną przekładać umie i zechce 
nad pochlebstwo i samochwalstwo, przeczytawszy 
to pismo, przyzna; Że autor'ż innych iuż pism 
chlubnie w świecie iczonyni ENER odktywa ią 
czetelnić. 

Co do rozprawy drugićy zgadzamy: się: zupeł- 
nie ż zdaniem autora; lubo użyteczność na kar. 
„3a wytknięta, Że prawnicy potifałością cesarżów 
Niemieckich zaszczyceni dopomagali im dò põ- 
mnożenia ich władzy i wpływu, iest iednostron= 
ma. lecz żważaiąć, że w inówie którćy celem, 
iest pochwała przedmiotu: iakowego; strony sła- 
be umyślnie się pokrywaią, a świetnieysze choćby 
też pozorne wynoszą się, z tych powodów, uwa- 
gę autora w części ttsprawiedliwić można. Ždaię 
się iednak, iż lepicy było opuścić to, 

1815 Stycz, 7 
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Parę uwag uczynimy” ieszcze co do. poiedynczych . 
mieysc lub wyrazów. Nie dawno utworzone sło» ' 
wo prawoznawśsiwo, używane przez autora i nie- 
których dzisieyszych pisarzów, nie zdaie się nam 
bydź potrzebnóm, nie tylko dla tego, że go w pi- 
smach Januszowskiego , Szczerbicza, Ostrowskie- 
go; Czackiego i innych wcałe nie znayduiemy, 
ale że wszędzie gdzie go autor użył, bardzo do- 
brze przez znaiamość prawa, nauka prawa i t. p. 
zastąpione bydź może. Na pierwszćy karcie 
w.-pierwszym zaraz peryodzie: Wszystkie narody 
na wyższym stopniu oświały i nauk dziś będące, 
m wyraz i nauk ‘iako *TWESZYCOW wymazać 
trzeba , między. innemi i dla tóy przyczyny, iź 
postęp oświaty od postępu samych tylko nauk za- 
wist. Na, k. 17. peryód , gdzie sława po trzykroć 
powraca, dla harmonii inaczćy. przelać wypada — 
Na k. 19. gdzie iest mowa o upadku nauk, nale 
żało Stefana Batorego położyć przed Zygriaptem 
III, gdyż z wyrazów autora możnaby wnęsić, iż 
Stefan po Zygmuncie UI panował. — Przytącza= 
nia pisarzów obcych na k. 15. względem przywi- 
leiów akademii krak. nie są potrzebne, albo przy- 
.naymnićy ` ieden: z przytoczonych autorów, do 
rzeczy o któróy mowa, iest dostateczny: Czy- 
nimy tę uwagę nie dla tego, żebyśmy obycza- 
iem wygodnisiów bardzo łatwym do naśladowa- 
- mia, wszelkie cytaty za niepotrzebne sądzili, lecz 
w celu oszczędzenia ich gdzie nie ma potrzeby. 
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Są to plamki, które rzeczy przez autora wyłożo= 
nóy, nie czynią uymy i pożyteczności pisma nie 


zmnieyszalą. ; 


Z SPIS. PRZYIACIOŁ 


Między książkami które Adam N. zwyczaynia 
ezytywał , znaydowała się iedna wielka, którą co 
wieczór przed udaniem się na spoczynek pr zeglą= 
daf. W ten'czas to, po kilka w nićy wierszy za 
pisywał a inne przekryślał, i znowu w biórka* 
swoim zamykał. W zbudziło to we mnie cieka— 
wość dowiedzenia się, co się w tóy księdze zawie= 
rało; chęci téy oprzeć się na koniec nie mogąe, 
ośmieliłem się zapytać Adama N. coby ta była 
za księga którątylko co wieczór czytywał, i którą, 
jak się zdawało, w pewnem zachowywał utaieniu. 
Uśmiechnął się na to pytanie, i bynaymnićy 
nierrażony śmiałością molą, odpowiedział: zaspo- 
keię móy przyiacielu twoią ciekawość względem 
téy taiemniczey księgi. Jest to rękopism, który 
od dziesięciu lat dla mego osobistego użytku ntrzy=" 
mię. To mówiąc, ótworzył swe biórko, i do~ 
był owćy księgi, a podaiąc mi ią do przeyrzenia, 
oto masz, rzecze, kochany Stanisławie, spis mo— 
ich przyjaciół. © W ceałćy téy księdze, chociaż 
jest tak wielka, same są tylko ich nazwiska i data 
naszóy przyiążni. "O nieba! zawołałem, czyż pe- 
dóbat abyś był tak szczęśliwy tylu mieć przy 
iaciół.” Leoz cóż widzę, rzekłem zdziwiony, 


wszystkie te imiona, zdaie mi się, są przekryślone 
i przemazane ? coż to znaczy? RY. 

W ytłómaczę ci, odpowie Adam; zadziwienie 
twoie jest bardzo sprawiedliwe. Wiedz prze- 
to, iż wszystkie ta imiona ząpisałem, gdym są= 
dził iż owe osoby mnie kochają, a zmazałeńń ie, 
przekonawszy się o moim błędzie. à ; 

Czyż podobna, rzekłem na to, aby cię tyle - 
osób Tudzić miało? zapewneś zbyt surowe proby 
z mimi przedsiębrał, ` Bynsymniey, odpowie 
Adam, wszyscy ci fałszywi przyiąciele, odkry= 
li się sami w czasie pożycia naszego. Jeden z nich 
uiąwszy mnie sobie przez. oświądczenie -i pos 
zory naypochlebnićysze, dał mi: się poźnićy po- 
znać, iż to było iedynię skutkiem powszechućy 
grzęczności, którćy dla lada kogo nie szczę ził, 
Že serce. iego dałekiem było. od, uczuć prawdzi , 
„Wóy przyiaźni; w drugim odkryłem, że o moią 
przyiążń starał się iedynie dla tego, abym mu do~ 
pomógł w otrzymaniu urzędu; tamtego nig wstrzy 
, mywała boiażń urażenia mnie przez kroki którę 
czynił na uwiedzenie niey siostry; ów zaś poza- 
zdwrościł mi moićy narzeczonćy ; a *co większą 
w ten czas dopiero, gdy się „dowiedział iż ma 
10,000 czerwonych złotych posagu; o owym prze- 
konałerm sięiż dla tego starał się omą przyjaźń, aby 
mię połączyć węzłem małżeństwa ze swoją chorowi- 
tą krewną. Lecz dość ną tém — słowem, nie igna- 
ią za moich przyiaciół tych wszystkich których 
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przekryśliłem imiona ; a ZĘ uwiedziony ich 
podstępnemi pozorami przyjaźni, tutay pierwia. 
stkowo wciągnąłem. 

Przeglądałem potóm wszystkie karty owógą 
peiestru, lecz nie widząc żadnego nazwiska coby 
nie. było przekryślonóm ( wyiąwszy pięć lub 
sześć na dwóch ostatnich kartkach |, rzeklem do 
Adama: zdziwiłem się z początku widząc tylu 
przyjaciół na twym reiestrze, a terazdziwię się 
Że ich widzę tak mało. Może w przeciągy kilku 
tygodni albo kilka dni nawet, ieszcze ich mniéy 
będzie, odpowiedział na to Adam. Ci których 
imion dotąd nie przykryśliłem, może winni są 
tę różnicę samóy tylko nowości RABAEGO zaznąm 
iomienią się. g 

He? to uwag  wzbudząsz we ranie| rzekłem,. 
ledwobym nie powiedział , iż wszyscy na świecie 
przyjaciele są fałszywi. — Q znaydzież i prawdzi. 
wych, odpowiedział Adam, ale bardza rządko, 
i tysiące ludzi chełpią się dziś, iż maią po kilką. 
- lub kilkunastu przyiaciół, chociaż w istocie ani 
jednego, nie maią. Umieściłera ia w moim spisie 
wszystkich moich krewnych, uważając ich iaką 
przyiąciół naypierwszych od samego przyrodze- < 
nia wskazanych. Czy uwierzysz temu, —znaglony: 
zostałem wymązać wszystkich. Sam tylko móy 
oyciec został mi wiernym, chociaż: "mu tyle Przy- 
krości sprawiłem. i 
W tydzień po owéy rozmowie, przyszedtena 
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wieczorem do Adama, który dobywaiąc właśnie 
swćy księgi, Stanisławie! rzecze, dwoie imion 

` trzeba mi wymazać, to jest: pana sekretarza Ni 
j pana konsyliarza N. Lecz dobrze, że się 

"wprzód ciebię poradzę. Ci dway panowie byli 
oncgday w pewnóm towarzystwie, gdzie między 
innemi i mnie obmawiano. Pan konsyliarz przy» 
słuchiwał się owym oszczerstwom spokeynie 
(a że takiemi były, zaspokaja mnie“ własne su- 
mienie) i ani słówkiem nie odezwał się na mą 
óbronę, pan zaś sekretarz potakiwał i pochwa: 
lał wszystko. Cóż myślisz o takich przyjacio- 
łach ? Ja myślę, odpowiedziałem na to, że pa= 
na konsyliarza zinazać , a pana sekretarza do cu- 
chtauzu posłaćby trzeba. Tegoż samego i ia ie- 
stem zdania, rzecze Adam; wymazująe ich 
z swego reiestru , nie. Jękam się uchodzić za 
peak zbyt skrupulatnego. 

‘Nie znam ia wprawdzie, rzekłem do A dia; 
osób, których imiona dotąd wymażane nie są, 
Aecz przewidnię że przdzóy lub późniey wyma- 
zanemi będą , ponieważ na' tych kilkuset kar- - 
tach ani iednego > 3 EN nazwiską nie 

„widzę. Mylisz sią, odpowiedział noc i nie 
dobrześ obeyrzał wszystkie karty tóy księgi, trzy 
są nazwiska (obacz ie na czwartéy i na 250 kar- 
cia) których nie ie i Lispo nigdy 
nie RZ se 
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ISPIS: RZECZY 


w tym numerze zawartych. 


1. O przyczynach sarkań przeciwko * | 
Sns prawiictwn przez KeS nak. 
IL Rys chronologii. réligi iężyka,nauk, 
rządy.  obyczałów Chińczyków 

| pfzeż Stan. Hr. Paiockiego. : . >, 
m. Wiadojność. hisforyczna o życiu Xię- 
BRZ Tózefa Poniatowskiego przez Fi, 
"I o obyczajach i charakterze Niem- | 
X eów, przez Panią Stat Holstein 9 
V.. O nowóyistocieodkrytćy w roślinie E 
| Vareck, przez Al. Hr. Chodkiewicza 6% 
Ka NI. Delilla o imaginacyi księga piąta A 
b” NIL Dumania żołnierza polskiego wHi- | 
AE SR sszpanii, przez: K; Tymotwskiego. i 
oo YI Receńsya piyma. TW,  Bantkiego. 
RR e potwdębie m prawa AS 
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